
Wspólna siła 
mas pracujących
wszystkich krajów

jest w  stanie zapobiec 
niebezpieczeństwu nowej wojny

BERLIN PAP. Komitet 
przygotowawczy konferencji 
mas pracujących Europy 
przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich opubliko 
wał odezwę do wszystkich 
ludzi pracy w Europie oraz 
wszystkich organizacji związ 
kowych. W odezwie tej czy­
tamy m. in.:

„Pokojowe siły na świecie 
przedłożyły liczne propozy­
cje zmierzające do odpręże­
nia międzynarodowego w dro 
dze rokowań. Z drugiej stro­
ny, podżegacze wojenni usi­
łują doprowadzić do ratyfika 
cji układów paryskich. Spo­
wodowałoby to wzrost nie­
bezpieczeństwa nowej woj­
ny i zamknęłoby drogę do ro 
kowań. Podżegacze wojenni 
opierają się na militaryslach 
niemieckich, którzy już dwu­
krotnie wywołali wojnę świa 
tową.

Ludzie pracy w Europie! 
Wszystkim nam zagraża to 
samo niebezpieczeństwo. Ist­
nieje jednak siła, która jest 
w stanie zapobiec temu nie­
bezpieczeństwu. Jest to współ 
na siła mas pracujących 
wszystkich krajów, jest to 
siła ludzi pracy Europy. Z.jed 
noczmy się we wspólnej wal­
ce!

Postanowiliśmy w dniach 
22—24 kwietnia br. zwołać 
do Lipska konferencję ludzi 
pracy i związkowców ze 
wszystkich krajów Europy, 
konferencję przeciwko
wskrzeszaniu militaryzmu 
niemieckiego, w obronie 
praw robotników, pod ha­
słem przyjaźni między naro­
dami.

Przygotowujcie się wszę­
dzie do tej konferencji, wy­

bierajcie waszych delegatów. 
Niechaj konferencja w Lip­
sku stanie się ważnym eta­
pem na drodze do pokojo­
wej przyszłości i szczęścia

Proletariusze
wszystkich .krajów 
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Rośn potęga

Królowa
E lż b ie ta  b e lg i js k a
opuściła Polskę
WARSZAWA PAPr W dniu 

22 bm. bawiąca w Polsce 
królowa Elżbieta belgijska 
zwiedziła w towarzystwie w1' 
ceministra kultury i sztuki 
L. Motyki Akademie Sztuk 
Plastycznych, oprowadzana 
przez prorektora K. Piwoc- 
kiego i prof. E. Eibisza.

Następnie królowa zwiedzi 
ła Instytut Wzornictwa Prze 
myślowego, po którym opro­
wadzał gościa wicedyrektor 
przemysłu lekkiego A. Jóź- 
wiak.. Wyjaśnień udzielała 
W. Telakowska, kierownik 
artystyczny Instytutu.

Wczoraj królowa belgijska 
E-lżbieta opuściła Polskę.

przemysłowa
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Niem iec
to d r o g a  
do wojny
W ie c  w  N o w y m  J o r k u
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Dziennik ateński
o unormowaniu

sto s u n k ó w  d y p lo m a h c z n y c h
polsko-greckich
Niedawno ogłoszono, że 

rządy Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i Królestwa 
Grecji postanowiły wymie­
nić stałe przedstawicielstwa 
dyplomatyczne w stopniu po 
selstw.

Prorządowy dziennik „Ka- 
thimerini“, komentując 19 
hm. powyższą wiadomość 
stwierdza m. in.: „Kola dy­
plomatyczne przywiązują wy 
jatkowe znaczenie do usta­
nowienia normalnych stosun 
ków dyplomatycznych mię­
dzy Grecją a Polską“.

Ten sam dziennik pisze: 
„Oczekuje się, że przyniesie 
to obustronne korzyści go­
spodarcze. ponieważ będą się 
rozwijały stosunki handlowe 
między dwoma krajami“.

NOWY JORK PAP. Pod 
•hasłem walki przeciwko przy 
gotowaniom wojennym odbył 
się ostatnio w Nowym Jor­
ku z inicjatywy Amerykań­
skiej Partii Robotniczej ma­
sowy wiec obrońców pokoju.

Z głębokim zainteresowa­
niem wysłuchano przemowie 
nia przewodniczącego Nieza­
leżnego Związku Zawodowe­
go Elektryków, R. Noxona

Remilitaryzacja Niemiec — 
oświadczył on — to droga 
do wojny, do nowych zbrod­
niczych aktów agresji i bar­
barzyństwa. Honor i bezpie­
czeństwo narodu amerykań­
skiego wymagają abyśmy po 
łożyli kres temu szaleństwu“.

Następnie zebrani wysłu­
chali z dużym zainteresowa­
niem nagranego na taśmę 
przemówienia wybitnego li­
czonego specjalisty od zagad 
nień atomowych, prof. F, 
Morrisona. Zażądał on poło­
żenia kresu wyścigowi zbro­
jeń oraz zakazu broni atomo 
wej i wszelkich innych ro­
dzajów broni masowej zagła 
dy.

Zebrani zwrócili się z ape­
lem do prezydenta Eisenho­
wera i do senatorów ze sta­
nu Nowy Jork by nie dopuś­
cili do wskrzeszenia military 
zmu niemieckiego oraz we­
szli na drogę pokojowych ro­
kowań ze Związkiem Radziec 
kim w celu utworzenia zjed-

NOWE URZĄDZENIA 
II WIELKIEGO PIECA 

HUTY IM. LENINA 
WCHODZĄ DO ROZRUCHU
KRAKÓW - NOWA HUTA 
PAP. Wszystkie podstawowe 
obiekty II wielkiego pieca, 
którego uruchomienie prze­
widuje się w Hucie im.. Le­
nina w najbliższych tygod­
niach, są już w rozruchu. Po 
moście przeładunkowym ru­
dy, wieżach wyciągowych 
miału koksowego, jamie ski­
powej, urządzeniach nagrze­
wnic itp., w poniedziałek 21 
bm. komisja rozruchowa 
przejęła urządzenia zasilają­
ce wielki piec w energię eiek 
tryczną. Jest to jedna z waż 
nych prac umożliwiająca 
przeprowadzenie dalszego roz 
ruchu kompleksu II wielkie 
go pieca.

PIERWSZY OBIEKT 
ZAKŁADÓW

GÓRNICZO - HUTNICZYCH 
W SABINOWIE — 
URUCHOMIONY

CZĘSTOCHOWA PAP. Na 
terenie znajdujących się w

noczonych, pokojowych, 
mokratycznych Niemiec.

de-

A rty leria  radziecka  podczas w a lk  na u licach G dańska.
24 m arca  — wobec ciężkich w arunków  terenow ych  i sil­

ne j obrony n iep rzy jac ie la  — oddziały polskie i radzieckie  
p o stan aw ia ją  przez obejście flankow e om inąć W ielki R ack 
i zbliżyć się do Małego K acka.

N ad ranem  25 m arca  n iem iecka lin ia  obronna, opar»a 
o stru m ień  K aczy, została prze łam ana. B rygada im. B oha­
terów  W esterp la tte  w alcząca w spólnie z pułk iem  p iechoty  
rad z ieck ie j, m a o tw artą  drogę n a  G dynię. Ale przem arsz 
przez o tw a rty  te re n  z n a jd u jący  się pod flankowrym ogniem 
h itle ro w sk ie j a r ty le rii  i dział m orskich  z jed n o s te k  p ływ a­
jący ch  jes t tru d n y . Toteż czołgi w ycofu ją  się na  sk ra j lasów 
w itom ińsk ich , aby pod ich  p rzy k ry c iem  przejść  rów nolegle 
do to ru  kolejow ego w k ie ru n k u  n a  G dynię,

Jeszcze w nocy z 24 n a  25 m arca  do dow ództw a sztabu 
B ry g ad y  przyszedł rozkaz m arszałka  R okossow skiego o w y­
dzielen iu  specjalnego  oddziału czołgów i p iecho ty  zm oto ry ­
zow anej, k tó rego  zadaniem  będzie  w ziąć udział w akc ji od­
działów  radzieck ich  sz tu rm u jący ch  G dańsk. W ydzielony od ­
dział podąża oczyszczoną już przez w ojska radzieckie  szosą 
na  Orłowo i w ieczorem  za jm u je  stanow iska na  przedpolu  
Oliwy. W godzinach nocnych odbyw a się odpraw a dow ódz­
tw a  radzieck iego  i polskiego, na  k tó re j zostaje  usta lony  
p lan  n a ta rc ia  n a  G dańsk.

EDWARD OBERTYNSKI

Sprawa Bevsna 
p rze d  e g ze k u tyw ą
Labour Party
LONDYN PA P. W ubiegłym  

tygodniu  labourzystow ska g rupa 
p a r la m e n ta rn a  postanow iła  u su ­
nąć  A n eu rin a  B evana ze swej 
g rupy , poniew aż przeciw staw iał 
się on stanow isku  praw icow ego 
k ie ro w n ic tw a  L abour P a rty , po 
p iera jącego  po litykę  rem ilita ry - 
zac ji N iem iec zachodnich  i w y ­
ścigu zb ro jeń  atom ow ych .

W dniu  2J bm. zeb ra ła  się w 
Londynie 20-osobowa eg zek u ty ­
wa partii w celu  rozpatrzen ia  
w niosku grupy p a rla m e n ta rn e j. 
O brady egzekutyw y trw ały  prze 
szło 3 godziny.

Ja k  podaje  ag encja  R eu te ra , 
sp raw a usun ięcia  B evana z sze­
regów  partii w ogóle nie była 
dysku tow ana, pon iew aż p rze­
w odniczący frak c ji p a r la m e n ta r­
nej A ttlee złożył na początku 
posiedzenia w niosek p rzew id u ją ­
cy odroczenie decyzji w tej 
spraw ie. Po dłuższej dyskusji 
egzeku tyw a postanow iła pow o­
łać spośród sw ych członków  spe 
c.ialna nodkom isje w celu p rze­
p row adzan ia  z B evanem  roz­
mów i uzyskania od niego p rzy ­
rzeczenia, iż w przyszłości pod­
porząd k u je  się kierow nictw u 
partii.

. gestapowiec
k a t Z a n ra js zc zy zn y

skazany  
na karą śmierci

LUBLIN PA P. Przed Sądem 
W ojew ódzkim  w L ub lin ie , na 
sesji w yjazdow ej w Zam ościu 
odbył się proces przeciw ko  Cze­
sław ow i C zarneck iem u, jednem u 
z k ierow ników  G estapo w Z a­
m ościu. P roces w yw ołał z rozu­
m iale za in teresow an ie  w śród lud 
ności pow. zam ojskiego. C zar­
necki bow iem  w okresie  przepro  
w adzanych przez w ładze h itle ­
row skie „ p acy fik ac ji“ Z am oj- 
szczyzny był jed n y m  z n a jo k ru t 
n iejszych katów  ludności te j 
ziem i.

C zarnecki, ja k  w ykazał p rze­
wód sadow y, hra! udział w aresz 
tow aniąeh  k ilk u se t osób podej­
rzanych  o przynależność do ru 
cbu oporu . Z am ordow ał osobiś­
cie dziesiątk i .Polaków, doprow a 
dzając w wielu w ypadkach  do 
śm ierci za trzym anych , w skutek  
bestia lsk ich  to r tu r  stosow anych 
w cząśie śledztw a.

•Jednym z o sta tn ich  m orderstw , 
w Jakim  uczestniczył: C zarnecki, 
było m asow e w yniszczenie m  
Polaków  w tzw . ro tundzie  w 
Zam ościu, p rzeprow adzone w 
przeddzień w yzw olenia teęo 
m iasta.

W yrokiem  sądu C zarnecki ska 
zany został za popełn ione zbrod 
n ie n a  k a rę  śm ierci.

budowie Zakładów Górni­
czo - Hutniczych w Sabino­
wie w okolicach Częstocho­
wy uruchomiony został pierw 
szy obiekt — warsztaty re­
montowo - konstrukcyjne. 
Podjęto już w nich naprawę 
lokomotywek akumulatoro­
wych i spalinowych do prze 
wozu dniowego w kopalniach 
rud żelaza oraz przewijanie 
silników elektrycznych i na­
prawę transformatorów dla 
tych kopalń.

Na ukończeniu znajduje 
się montaż następnych hal 
nowouruchomionych warszta 
tów. W halach tych w II 
kwartale br. rozpocznie się 
produkcja urządzeń i narzę­
dzi górniczych, dostosowa­
nych przez racjonalizatorów 
do potrzeb kopalnictwa rud 
żelaza.

PRÓBNY ROZRUCH 
DRUGIEGO TURBOZESPO­
ŁU ELEKTROCIEPUOW*’ 

ZERANSKIEJ
WARSZAWA PAP. 20 bm.

rozpoczął się próbny rozruch 
drugiego turbozespołu w E- 
lektrocieplowni Żerańskiej.

W ciągu kilku ostatnich 
dni trwały intensywne prace 
związane z przygotowaniami 
do rozruchu.

Po okresie próbnego rozru 
chu i sprawdzeniu działania 
wszystkich skomplikowanych 
urządzeń, turbozespół wej­
dzie do normalnej eksploata 
cji, zwiększając dwukrotnie 
dotychczasową moc Elektro­
ciepłowni Żerańskiej.

NOWY ODDZIAŁ 
ROZPOCZĄŁ PRACĘ 

W WYTWÓRNI SPRZĘTU
MECHANICZNEGO
W ANDRYCHOWIE

KRAKÓW PAP. W Andry- 
chowskiei Wytwórni Sprzętu 
Mechanicznego ruszył nowy, 
ważny oddział, produkujący 
tłoki i sworznie tłokowe. Od­
dział ten zabezpieczy nie tyl­
ko rytmiczność pracy wy­
twórni, ale przyczyni się tak 
że bardzo poważnie do 
zmniejszenia kosztów włas­
nych, m. in. przez wyelimino 
wanie opłat za transport 
tych wyrobów, które nadcho 
dziły dotychczas do Andry­
chowa z Poznania.

No-wy oddział nastawiony 
został głównie na produkcję 
(loków i sworzni do silni­
ków S—60. Dalszej poprawie 
ulegnie dzięki temu zaopa­
trzenie rolnictwa w ten typ 
silników, które znajdują naj 
większe zastosowanie w kie­
ratach, sieczkarniach i in­
nych maszynach używanych 
na wsi. W nowym oddziale 
wszystkie pracochłonne ro­
boty są zautomatyzowane. 
Dokumentacja produkcji zo­
stała dostosowana do możli­
wości andrychowskiej wy­
twórni.

Będziemy nadal rozwijać
międzynarodową

współpracą kulturalną
P rzy ję c ie  z  o ka zji pobytu w  Polsce

u c ze s tn ik ó w  i g o ści K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie g o

¡ Kol. Mahmoud wśród, dziewcząt z zespołu tanecz 
E negó PWSP. (Do art. na sir 3).

Debata w Radzie Republiki

Deputow ani zg ła sza  [ą
szereg poprawek do projektu
ustawy o układach paryskich

Deficyt
handlu zagranicznego
W . Brytanii
LONDYN PA P. B ry ty jsk ie  Mi- 

n istersjw o  H and lu  ogłosiło ko­
m unikat, z k tó rego  w ynika, że 
deficy t h ąńd lu  zagranicznego 
W ielkiej B ry tan ii w zrasta  n ie­
ustann ie . ,W ciągu pierw szych 
dw óch m ićsięcy 1955 roku  im- 
oor.t do Anglii w zrósł o 22 proc. 
w po rów nan iu  z tym  samym 
okresem  roku  1954. E ksport n a ­
tom iast Wzrósł w tym  czasie 
ty lko  o 2.5 proc.

M inisterstw o H andlu  zaznacza 
że w  styczn iu  i liltym  br. zano­
tow ano najw iększy  deficy t b i­
lan su  handlow ego, I I  kw arta łu  
1*53 roku .

PARYŻ PAP. Dnia 23 bm.
0 godzinie 14 rozpoczęła się 
we francuskiej Radzie Re­
publiki debata nad układa­
mi paryskimi.

Debata rozpoczęła się w 
atmosferze dużego napięcia. 
W chwili rozpoczęcia obrad 
na liście mówców znalazły 
się 42 nazwiska.

Mimo wysiłków rządu i 
presji na poszczególnych se­
natorów, nie udało się ko­
tom rządzącym uniknąć zło­
żenia w Radzie Republiki sze 
regu wniosków i poprawek. 
Jak wiadomo, w tazie przy- 
ięcia przez Radę Republiki 
bodaj jednej poprawki do 
projektu ustawy, projekt mu 
si powrócić do Zgromadzenia 
Narodowego, które rozpatru­
je go po raz wtóry.

W chw ili rozpoczęcia debaty  
na  porządek dzienny ob rad  zglo 
szono n as tęp u jące  popraw ki i re 
zo lucje:

1) W im ien iu  kom isji p ro d u k ­
c ji przem ysłow ej se n a to r  „ n ie ­
zależny“ A rm engaud złożył po ­
praw kę dom agającą się aby do 
p ro je k tu  ustaw y o uk ładach  p a ­
rysk ich  w prow adzono u u n k t 
p rzew idu jący , że w ym iana do­
kum en tów  ra ty fik acy jn y ch  m o­
że nastąp ić  dopiero po stw orze­
niu „eu ro p e jsk ie j agencji zbro­
jen io w e j“ . (Jak  wiadom o, po­
przedn i p rem ier  M endes • F ra n ­
ce p rag n ąc  w płynąć na  d epu to ­
w anych  do Z grom adzenia N aro­
dow ego, aby w ypow iedzieli się 
za ra ty fik a c ją  układów  p a ry s­
kich, obiecał utw orzenie  tak ie j 
„ ag en c ji“ , k tó ra  m iała się stać 
o rgsnem  „ k o n tro li“ nad zb ro je ­
niam i N iem iec zachodnich . Ted- 
nokże p róby  u tw orzen ia  tak ie j 
agencji nie dały żadnych  rezu l­
ta tów ).

2) S en a to r Coude du Foresto  
(MRP), Również w im ieniu  korni 
s.ii p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, zgio 
sił w niosek o odroczenie w y­
m iany dokum entów  ra ty fik a c y j­
nych do czasu zaw arcia konw en 
cji o w spółpracy gospodarczej 
m iędzy F ra n c ją  i Saarą.

3) Senatorow ie P in ton i Restad 
fh. gau lliścii wnieśli popraw kę 
w im ien iu  w łasnym  dom agając 
się, aby  uchw ała p arlam en tu  w 
spraw ie ra ty fik ac ji układów  pa-
1 oskich w eszła w życie dopiero 
1 sie rpn ia  1955 r. IV m iędzycza­
sie rządy trzech m ocarstw ' za­
chodnich  pow inny rozpocząć ro 
kow ania z ZSRR w spraw ie po­
w szechnego rozbro jen ia  oraz w 
spraw ie rozw iązania problem ów  
n iem ieckiego i austriack iego .

4) K om isja spraw  gospodar­
czych Rady R epublik i uchw aliła 
12 głosam i przeciw ko 3 rezo lu­
cje do tycząca s ta tu tu  Saary . Re­
zo lucja  ta  rów nież będzie rozpa 
try w a n a  podczas debaty

SI Senator ..nlezai»*nv“ Mar-

cilhacy w ystąpił wobec rżadu z 
zapy tan iem , czy p ro jek t ustawy 
o ra ty fik ac ji układów  paryskich  
pop ierany  jes t przez wszystkich 
członków  rządu, albow iem  pod­
czas debaty  w Z grom adzeniu Va 
rodow ym  n iek tórzy  m inistrow ie 
np, Palew ski glosowali przeciw ­
ko układom .

P eb a tę  zagaił przew odniczący 
Rady R epublik i G astón M onner 
\ i l l e ,  po czym zab ra ł glos p re­
m ier Faure. O dpow iadając na 
in te rp e lac ję  senato ra  M arcilba- 
cy F au re  ośw iadczył, że ustaw ę 
o uk ładach  paryskich  pop iera ją  
w szyscy członkow ie gabinetu. 
Po tym  ośw iadczeniu M archita- 
cy w ycofał swłą in terpelac ję .

WARSZAWA PAP. W dniu 
22 bm. minister kultury i 
sztuki W. Sokorski wydal w 
gmachu Rady Ministrów 
przyjęcie z okazji pobytu w 
j?olsce uczestników i gości V 
Międzynarodowego Konkur­
su im. Fryderyka Chopina.

Na przyjęcie przybył I se­
kretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut wraz z członkami Biu 
ra Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa z 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa Aleksandrem Zawadz­
kim na czele oraz członko­
wie rządu PRL.

Na przyjęciu obecna była 
królowa Elżbieta belgijska — 
gość honorowy Komitetu 
Konkursu.

Obecni byli przedstawicie­
le dyplomatyczni państw ob­
cych akredytowani w Polsce

W przyjęciu wzięli udział 
członkowie komitetu organii- 
zacyjnego i jury, jak rów­
nież laureaci i uczestnicy V 
Międzynarodowego Konkur­
su im. Fryderyka Chopina

Podczas przyjęcia I sekre­
tarz KC PZPR Bolesław Bie 
rut wzniósł toast, mówiąc 
m in.:

„Z okazji dzisiejszego spot 
kania proponuję wznieść 
pierwszy toast na cześć tych 
wszystkich, którzy w twór­
czości artystycznej i kultu- 
talne.i widzą jedną z donio­
słych form spójni społecznej 
i zbliżenia między narodami

Konkurs miłośników i wy­
konawców wspaniałej muzy­
ki chopinowskiej budził w. 
ciągu ostatnich kilku tygod­
ni gorące zainteresowanie nie 
tylko całego społeczeństwa 
polskiego, ale i poważnych 
warstw wielbicieli wspania­
łych utworów Chopina w 
wielu krajach świata. Pol­
ska Ludowa szczyci się, że 
miała okazję gościć w swym 
kraju znaczną liczbę szcze­
rych wielbicieli genialnego 
talentu twórcy, który w 
swej muzyce potrafił dać 
kształt artystyczny, wyrazić 
W szczególny sposób zarów­
no treść -przeżyć. wzruszeń i 
uczuć narodu polskiego, jego 
mas ludowych, jak i burzli­
we procesy jego walki spo­
łecznej, jego historii, potra­
fił je podnieść do szczytu 
przeżyć ogólnoludzkich.

Pragnę skorzystać z okazji, 
aby wyrazić wszystkim u- 
ezestnikom Konkursu w imię 
niu rządu, w imieniu partii 
i Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego w imię 
niu całego narodu polskiego 
gorące podziękowanie za to. 
że nie szczędzili wysiłku, aby 
swym udziałem w Konkur­
sie uświetnić jego przebieg 
Pragnę złożyć serdeczne po­
zdrowienia i gratulacje 
wszystkim młodym laurea­
tom Konkursu, życząc im 
aby z coraz większym zami­
łowaniem pogłębiali swe u- 
zdolnienia artystyczne i sze­
rzyli z zapałem uszlachetnia­
jące ludzi piękno wspania­
lej muzyki chopinowskiej

W tym kierunku naród poi 
ski rozwijać będzie nadal i

w coraz szerszym zakresie 
łączność i współpracę kultu­
ralną ze wszystkimi ceniący­
mi tę współpracę narodami 
świata.

Następnie przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki wzniósł toast za 
zdrowie królowej Elżbiety 
belgijskiej — gościa honoro­
wego Komitetu Konkursu.

Przyjęcie upłynęło w nie­
zwykle serdecznej atmosfe­
rze.

Tow. Bierut
p r z y j ą ł

ambasadora
ChinLudowYch

WARSZAWA PAP. I sekre 
tarz KC PZPR Bolesław 
Bierut przyjął w dniu 23 
marca br ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Chińskiej Repuhliki Ludowej 
w Polsce Wan Bin-nania.

»L ib e ra tio n «

tajnego układu

w  sp ra w ie  S aary
PARYŻ PAP. „Liberation" 

podaje dalsze informacje do­
tyczące tajnego układu w 
sprawne Saary, zawartego 
nrzez Adenauera i Dullesa w 
czasie pobytu kanclerza boń- 
skiego w Waszyngtonie w 
październiku 1954 roku. U- 
kład ten głosi, że:

1. Stany Zjednoczone uzna 
ją. iż z punktu widzenia pra 
wa międzynarodowego Saara 
winna być uważana za te­
rytorium niemieckie,

2. porozumienie między 
Trancja ą Republika pederal 
ną W' sprawie statutu Saary 
posiada jedynie znaczenie 
prowizoryczne,

3. podczas zawierania trak 
talu pokojowego z Niemca­
mi Stany Zjednoczone użyją 
całego swego autorytetu, aby 
Saara przyłączoną została do 
Niemiec.

4 gdyby traktat pokojowy 
nie został zawarty w okre­
sie 3 lat, tj. do października. 
1957 r. — Stany Zjednoczone 
udziela poparcia Niemcom, 
aby doprowadzić do rewizji 
statutu Saary W konsekwon 
cii Stanv Zjednoczone nie 
przyjmą żadnych zobowiązań 
wmbec Francji w sprawie za­
gwarantowania tego statutu.

„Liberation“ podkreśla, że 
w tych' warunkach protokół 
podpisany przez Pinay‘a i 
premiera Hoffmana nie ma 
znaczenia Jego celem było 
wywarcie presji na. senato­
rów w obhczu debaty w Ra­
dzie Republiki

Co wykazał »dzień gotowości?«
o

DY mróz szczypie w my o umowę z POM. — Za- spóidzielców zawiódł GS w 
uszy, a śnieg skrzy- warta, lecz nie zatwierdzona Pszczółkach, w którym na 
pi pod nrgatrr, nie- przez Prezydium PRN. Gdzie próżno dopytują się o przy- 

się znajduje, nie wiadomo. dział 10 ton superfesfatu.
W każdym razie w spółdziel- — Nasze prośby o pomoc 
ni jej nie ma — odpowiada- nie odnoszą skutku ani w 
ją. Nie ma tu również mo- KP, ani w Prezydium PRN,

co dziwnie mówić o 
wiośnie i siewach. A jednak 
przygotow/ania wiosenne po­
winny być już zakończone 
Zobaczmy więc. jak w powie 
cie gdańskim przedstawia się 
gotowość do wiosennego 
szturmu na pola.

Przewodniczący Prezydium 
GftN w . Suchym Dębie, tow. 
Szarek nie je=t wyjątkiem. 
Podobnie, jak przewodniczą­
cy innych GRN. zna sytu­
ację  ̂ w gromadzie n.a pod­
stawie kontroli przeprowa­
dzonej osobiście, przez racl- 
nych i członków komisji roi 
nej. Dla chłopów indywidu­
alnych pomoc sąsiedzka i ma 
szyny — zapewnione. Niepo­
kojące są jednak braki w 
PGR i spółdzielniach pro­
dukcyjnych. W PGR Grabi­
na Zameczek, Grabowe Pole 
i Suchy Dąb opóźniono przy­
gotowanie pomieszczeń dla 
robotników sezonowych. Nie 
zakupiono miednic, nie wy­
remontowano mieszkań, brak 
pościeli i mydła. Poza tym 
nie wszystkie konie w gospo 
darstwie Grabowe Pole ma­
ją uprząż, a gospodarstwo 
Grabina Zameczek nie ma 
dostatecznej ilości nawozów 
azotowych.

Spółdzielców z „Żuławian- 
ki“ w Suchym Dębie pyta-

wy o gotowości do wyjścia 
w pole. Od kilku tygodni 
członkowie są bez reszty po 
chłonięci sprowadzaniem za­
pasów drewna opałowego. 
Teraz dopiero zaczynają my­
śleć o pobraniu kainitu i roz 
sypaniu go na łąkach a tak­
że — o innych przedwiosen- 
nych pracach 
czyrh.

Jeszcze gorzej wygląda „go 
towość“ w spółdzielni Krzy­
we Koło, w sąsiedniej groma 
dzie. Przewodniczącego za­
rządu wraz z zastępcą zasta 
jemy przy rozdziale okrągła

ani w POM — kończy cb. 
Patrzałek.

Jak widzimy, objazd jed­
nej części powiatu gdańskie­
go pozostawia wrażenie po­
ważnego zignorowania „dnia 
gctowcści“.

W siedzibie zespołu PGR 
przygotowaw- Pszczółki, zastajemy komi­

sję. kontrolującą stan przy­
gotowań do siewów z ramie­
nia „powiatu" Jej przewod­
niczący spisuje protokół. Nb 
tujemv za nim: brak 500 q 
nawozów potasowych, zupeł­
nie nie ma kainitu na pa­

ków. Większość mężczyzn do główne nawiezienie łąk. Roz
poczęto wywożenie wapna na 
pola i wymianę ziarna kwa­
lifikowanego dla chłopów in­
dywidualnych.

piero za tydzień wróci spod 
Braniewa z dalszym transpor 
tern drewna. Przewodniczący 
ob. Patrzałek ze skrucha 
przyznaje że gdyb“ trzeba 
było w najbliższych dniach 
rozpocząć wiosenne prace w 
polu. spółdzielnia w Krzy­
wym Kole opóźniłaby roboty 
na całej linii. Jeszcze nie po 
myślano o wyznaczeniu bry­
gady polowe.j. o przydziele­
niu jej sprzętu i ustaleniu 
harmonogramu prac. Nie przy­
gotowano pomieszczenia dla 
traktorzystów. W dodatku

W gospodarstwach zespołu 
PGR Sobowidz przygotowane 
już są sprzęt mechaniczny, 
sztuczne nawozy, ziarno. Bry 
gadziści pokazują opracowa­
ne harmonogramy pracy. Li 
kwiduje się ostatnie usterki 
w pomieszczeniach dla załóg 
sezonowych. W Laguszewie

(Dokończenie na str. 2)
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W A S Z Y N G T O N  
rzeciwko Ja łc ie

Dz ie s ią t ą  rocznicę 
konferencji jałtań­
skiej witają Stany 

Zjednoczone wzmożonym dą 
żeniem do przekreślenia hi­
storycznego porozumienia o- 
siągniętego w Jałcie.

Ale Jałta — jak to 10 lat 
temu pisał ’ amerykański 
dziennik „Christian Science 
Monitor“ — to nie tylko de­
klaracje, lecz również decyz 
je i czyny. Czyny te wpłynę 
ły na kształtowanie się .wy­
darzeń i niektóre z nich sta­
ły się nieodwracalne. Jałta 
przyśpieszyła bowiem klęskę 
hitlerowskich Niemiec i im 
perialistycznej Japonii. Do­
wiodła ona że pokojowe 
współistnienie i współpraca 
państw o różnych systemach 
Jest możliwa i konieczna. 
Konferencja w Jałcie była 
sukcesem idei rokowań. Tam 
właśnie ustalono zasadnicze 
tezy Karty ONZ.

Można sabotować urzeczy 
wistniania wielu bardzo do­
niosłych uchwał jałtańskich, 
lecz nie uda się przekreślić 
znaczenia Jałty i jej osiąg­
nięć. __

Bezpośrednio po kapituła 
cji Niemiec hitlerowskich 
Stany Zjednoczone, popiera­
ne przez niektóre koła an­
gielskie, odwróciły kierunek 
polityki Zachodu. Nie mo­
gły one jednak przeszkodzić 
odbyciu się i powodzeniu 
konferencji poczdamskiej, 
która była rezultatem zwy­
cięstwa narodów nad hitle­
rowskim barbarzyństwem — 
tak jak chybione były despe 
rackie zamiary Churchilla, 
który chciał — rzec można 
— przyśpieszyć remilitaryza 
cję o 10 lat, tj. ponownie 
tizbroić już w r. 1945 hordy 
hitlerowskie i rzucić je prze 
ciwko Europie wschodniej.

10-lecie Jałty to prawie że 
10-łecie antyjałtańskiej poli 
tyki USA i W. Brytanii. Spo 
gląda.iąc z perspektywy 10 
lat dochodzi się do wniosku, 
że skutki tej antyjałtańskiej 
polityki są potwierdzeniem 
słuszności Jatyy. Jeśli jeden 
z najważniejszych proble­
mów naszych czasów, pro­
blem niemiecki, nie został 
dotychczas rozwiązany, to 
stało, się tak dlatego, że 
mocarstwa zachodnie po­
gwałciły uchwały jałtańskie 
i poczdamskie. ,

A szczytowym posunię­
ciem w tej dziedzinie jest 
forsowanie układów parys- ■ 
kich.

Jakie postanowienia dekla 
racji jałtańskiej działają na 
przywódców amerykańskich 
jak czerwona płachta na by 
ka? W odpowiedzi należy 
przytoczyć decyzję ZSRR, 
USA i W. Brytanii stwier­
dzającą, że celem tych po­
stanowień jest „zlikwidowa­
nie miłitaryzmu niemieckie­
go i hitleryzmu oraz stworze 
nie gwarancji, że Niemcy już 
nigdy więcej nie będą w sta 
nie naruszyć pokoju na ca­
łym świecie“.

W deklaracji . jałtańskiej 
mowa również o tym, że 
„najwyższy cel ludzkości — 
trwały pokój może być osiąg 
nięty jedynie i tylko w wa­
runkach zacieśniającej się i 
coraz szerszej współpracy i 
wzajemnego zrozumienia 
miedzy naszymi trzema kra­
jami (ZSRR, USA i W. Bry­
tania) oraz między innymi 
miłującymi pokój państwa­
mi“.

Koncepcja ta cieszyła się 
poparciem amerykańskiej o- 
pinii publicznej. Nie jest 
przecież przypadkiem, że 
rzecznik jej, Franklin D- 
Roosevelt był 4-krotnie wy­
bierany na prezydenta USA. 
Był to fakt bez precedensu 
w dziejach Stanów Zjedno­
czonych! Kampania przeciw 
ko Jałcie jest więc kampa­
nią przeciwko idei rokowań, 
przeciwko pokojowemu roz­
wiązaniu kwestii niemiec­
kiej. Punktem szczytowym 
tej kampanii jest ogłoszenie 
tzw. „dokumentów“ jałtań­
skich przez Departament Sta 
nu w Księdze Jałtańskiej, li­
czącej 834 strony i 500.000 
słów. Księga Departamentu 
Stanu jest oczywiście wy­
dawnictwem oficjalnym, za­
wiera ona jednak przede 
wszystkim urywki, zapiski 
i fragmentaryczne notatki a- 
merykańskich uczestników 
konferencji jałtańskiej i te­
chnicznych współpracowni­
ków delegacji USA. Niektó­
re teksty zostały sporządzo­
ne po konferencji „z pamię­
ci“. Sam wydawca, Departa 
ment Stanu oznajmił, że 
Księga nie jest pełnym „o- 
brazem konferencji jałtań­
skiej“.

Brytyjski premier Chur­
chill znalazł „wiele błędów“ 
w  kilku fragmentach, które 
przeczytał w prasie. Prezy­
dent Eisenhower, stroni od 
tego wydawnictwa fwier-

deąc, że jest to sprawa De­
partamentu Stanu. Odnosi 
się wrażenie, że sam Depar­
tament Stanu nie utrzymu­
je, iż wydawnictwo jego jest 
Obiektywne. Zostało ono zre 
Sagowa ne dla określonych 
celów politycznych.

Jakie to cele?
W dziedzinie polityki we­

wnętrznej chodzi zapewne 
rządowi republikańskiemu o 
próbę skompromitowania 
konkurencyjnej partii demo 
kratycznej, kttjra rządziła w 
USA w czasie konferencji 
jałtańskiej. Ostatnie wybo­
ry do Kongresu wykazały 
wzrost wpływów partii de­
mokratycznej. Przewiduje 
się zwycięstwo demokratów 
w wyborach na prezydenta, 
które mają się odbyć w 1956 
roku. Księga republikań­
skiego Departamentu Stanu 
swym' ostrzem propagando­
wym ma więc uderzyć w 
partię demokratyczną. Kam 
pania republikanów prze­
ciwko partii demokratycz­
nej w sprawie „dokumentów 
jałtańskich“ świadczy więc 
o zaostrzeniu politycznych 
sprzeczności wewnętrznych 
w USA.

Główne jednak cele. które 
przyświecały Departamen­
towi Stanu i które zadecydo 
wały o wydaniu materiałów 
jałtańskich''znaleźć można w 
polityce międzynarodowej.

Redaktorom wydawnict-wa 
zależało przede wszystkim 
na tym, by podjąć próbę zdy 
skredytowania idei roko­
wań, której symbolem była 
Jałta.

Dnia 20 kwietnia 1945 ro­
ku, a więc po upływie jed­
nego tygodnia od chwili, gdy 
Truman objął urzędowanie 
w Białym Domu, omawiano 
w rezydencji prezydenta 
USA zagadnienie współpra­
cy ze Związkiem Radziec­
kim. Sprawcę referował ban 
kier Bernard Baruch, który 
oświadczył, że jednym z pod 
stawowych -warunków ta­
kiej współpracy jest (cytuje 
my dosłownie na podstawie 
pamiętników b. sekretarza 
Stanu USA, Stettiniusa): 
„Szybkie, absolutne, dokład 
im dotrzymywanie zobowią 
zań USA zaciągniętych bądź 
na piśmie, bądź w sposób po 
średni...“

Dotrzymywanie zobowią­
zań, to prastara zasada, któ­
rej uznawanie jest elemen­
tarnym warunkiem wszel­
kiej międzynarodowej współ­
pracy. Nie był to więc wa 
runek wygórowany... W ja­
kim więc celu mówiono 
wówczas o tym w Waszyng­
tonie? Fakty dowiodły, że 
kołom rządzącym USA nie 
chodziło 0 to, by ustalić wa 
runki współpracy międzyna­
rodowej, lecz raczej o to, by 
Je storpedować.
Głównym zadaniem polityki 
imperialistycznej USA w 
chwili obecnej jest przefor­
sowanie układów paryskich 
i „pchnięcie Niemiec zachód 
nich w górę“ — na pierwsze 
miejsce w Europie zachod­
niej, kosztem Francji a tak­
że Anglii. Redaktorzy ma­
teriałów jałtańskich, wyda 
nych przez Departament Sta 
nu, przy doborze tekstów za 
patrzeni byli w ten właśnie 
cel. Wyszły przy tym na 
jaw ostre sprzeczności mię 
dzy mocarstwami zachodni­
mi, a zwłaszcza między An- 
gią a Stanami Zjednoczony­
mi.

Już samo ogłoszenie mate­
riałów jałtańskich wbrew 
woli Winstona Churchilla — 
było aktem anty brytyjskim. 
Churchill zamierzał właśnie 
złożyć Adenauerowi wizytą 
w Bonn. Wydobycie i ak­
centowanie w chwili obec­
nej antyniemieekich wypo­
wiedzi Churchilla na konfe­
rencji jałtańskiej — zakłóci 
ło przygotowania do tej pod 
róży.

Doslło również do napię­
cia pomiędzy Paryżem a 
Londynem. Materiały ame­
rykańskie głoszą, że Chur­
chill wypowiedział się w Jał 
cie przeciwko przyjęciu 
Francji do ..klubu wiekich 
mocarstw“. W 10 lat później 
tenże Churchill grozi Fran­
cji że „pusty fotel“ po niej 
obejmą Niemcy bońskie. Jak 
widać, nic się nie zmieniło 
w pogardliwym ustosunko­
waniu się mocarstw anglo­
saskich do Francji. Świad­
czą o tym zresztą najdobit­
niej układy paryskie.

Na tym tle saczególnie wy 
raźnie zarysowuje się praw­
dziwy charakter polityki 
francuskich kół rządzących, 
które chcą ratyfikować u- 
kłady paryskie i zdać się na 
łaskę i niełaskę swych at­
lantyckich partnerów. Sta­
ranny dobór antyfrancus­
kich materiałów w księdze 
Departamentu Stanu świad­
czy o nacisku wywieranym

na .Francję, który ma zep­
chnąć ją na drugorzędną po 
zycją i przeciąć niezbędną 
ratunkową linę paktu fran­
cusko - radzieckiego.

Ogłoszone materiały wydo 
bywają na wierzch sprzecz­
ności między krajami kapi­
talistycznymi. Analizował 
je niedawno jeden z teorety 
ków antyjałtańskiej polityki 
USA, b. ambasador amery­
kański w Moskwie Georg 
Kennan, który dochodzi do 
znamiennego wniosku. Po­
dejście USA do krajów ka­
pitalistycznych— Pisze Ken 
nan — „powinno być takie, 
by nie opierało się ono na 
możliwości całkowitego zrze 
czenia się w najbliższym o- 
kresie stosowania przemo­
cy...“ Zdanie to jak widać 
zawiera wiele niedomówień 
i zastrzeżeń, mających zła go 
dzić jego treść. Sens jednak 
pozostaje niedwuznaczny: 
Kennan zakłada możliwość 
stosowania przez USA prze­
mocy wobec partnerów 
USA.

*  *  *

Księga ogłoszona przez De 
partament Stanu miała być 
efektowną rakietą propa­
gandy amerykańskiej, ale 
błysk jej oświetlił wiele 
ciemnych intryg, jakie im­
perialiści knują za kulisami 
narodów. Wyszedł na jaw i 
ukazał się światowej opinii 
publicznej — zasadniczy 
nurt polityki amerykań­
skiej, zmierzającej do brutal 
nego łamania obowiązują­
cych norm, zobowiązań mię­
dzynarodowych, do zatruwa­
nia klimatu na arenie mię­
dzynarodowej i do utrudnie­
nia rokowań. Nie wyjdzie to 
na korzyść Departamentowi 
Stanu!

Michał Hofman
(„Trybuna Ludu“)
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Przeciwko układom paryskim

W sobotę, 5 marca 1955 r. w licznych wielkich miastach Wielkiej Brytanii od \ 
były się masowe demonstracje ludności przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachód j 
nich. Demonstranci domagali się wszczęcia rokowań w sprawie rozwiązania prób i 
lemu niemieckiego. \

Na zdjęciu: Fragment demonstracji w Liverpool'u. Fot. — CAF \
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MŁODZIEŻ
wszystkich kontynentów

przygotowuje się
do ¥ Światowego 

Festiwalu
WARSZAWA PAP. 23 bm. narodowego Komitetu Przy- 

odbyło się w Warszawie spot gotowawczego V Światowego 
kanie przedstawicieli Między Festiwalu Młodzieży i Stu­

dentów o Pokój i Przyjaźń

Zbrojenia rujnują
gospodarkę Japonii

PEKIN FAP. Ukazujący «assen konferował m. In. z 
c-'o ,,, ' kierownikiem japońskiego „biu-s.ą w Pek nie w języku an- ra ekonoml8JaM£0„, T akaśak i.
Sielskim dziennik ,.Kuan- s ta sse n  ośw iadczył m. in .: 
ming Daily“ zamieścił arty- Jap o n ia  może k o n ty n u o ­

wać sw ój p rogram  zb ro jeń  
nie in te re su ją c  się reak c ją , jak ą  
w yw oła ta  czynność w k ra jach  
A zji południow o - w schodniej.

Z Tokio donoszą też, że japoń 
skj u rząd  ob rony  narodow ej za­
kończył opracow yw anie nowego 
p lanu  rem ilita ry zac ji Japonii. 
P ian  obe jm u je  ok res od 1955 do 
l?)f*n roku.

W roku  1960 Jap o n ia  m a m ieć 
m. in. 180-tysięczną a rm ię  lądo ­
wą, 1200 sam olotów  (w tym  500 
odrzutow ców ) oraz m ary n a rk ę  
w ojenną o w yporności 120 tysię 
ty  ton .

O publikow any  nato m iast n ieda 
w no „ jap o ń sk i 6-letni program  
w ojskow y“ przew idu je , że Japo 
n ia  będzie posiadała  w roku 
lf?61 arm ię  lądow ą liczącą 180 
tys. żołnierzy.

W edług doniesień agencji R eu­
te ra , Ja p o n ia  posiada ju ż  obec­
nie około 130 ty s. żo łn ierzy  służ 
by  czynnej, 6 tys. w ojskow ego 
p ersonelu  lotniczego i ponad 15 
tys. to n  m ary n a rk i w o jen n e j.

W iele uw agi pośw ięca spraw ie 
Jap o n ii p ra sa  USA. A m ery k ań ­
ski ty g o d n ik  „B usiness Weelc“ 
zam ieścił a r ty k u ł o znaczeniu 
Jap o n ii w  am ery k ań sk ie j polity  
ce n a  D alekim  W schodzie. T y ­
godnik  podkreśla , że S tany  Z jed 
noczone w yznaczają  Japonii 
„d ecy d u jąc ą  ro lę“ w A zji, a lb o ­
w iem  Ja p o n ia  „za jm u je  n a  D a­
lek im  W schodzie ta k ą  sam ą klu 
czową pozycję Jak  N iem cy w 
E u ro p ie“ .

kuł o wpływie remilitaryza­
cji na gospodarkę Japonii.

Według oficjalnych da­
nych, wydatki wbjskowe w 
roku 1954 wynosiły 1/3 całe­
go budżetu. Podatki w tym 
roku stanowiły 21,2 proc. o- 
gólnych dochodów ludności, 
podczas gdy nawet przed 
wojną, w okresie intensyw­
nej militaryzacji Japonii, 
stanowiły one 13,8 proc. do­
chodów. Joszida przekształ­
ca kraj w amerykański ar­
senał na Dalekim Wschodzie.
Wielu członków rządu sądzi­
ło, że militaryzacja przyczy­
ni się do złagodzenia kryzy­
su gospodarczego, ale wyni­
ki były wręcz odwrotne.
Wraz ze zwiększaniem pro­
dukcji przemysłu zbrojenio 
wego, liczne gałęzie przemy, 
słu pokojowego stawały wo 
bec coraz większych trudno 
ści. Przy niskiej sile nabyw 
czej ludności na skutek wy­
sokich podatków oraz przy 
ograniczeniach handlu z kra 
jami obozu demokratyczne­
go — japoński przemysł po­
kojowy stanął w obliczu kry SKŁAD NOWEGO RZĄDU 
zysu. Dotyczy to przede JAPOŃSKIEGO
wszystkim małych i średnich z  Tokio donoszą, że zgod- 
przedsiębiorstw. Przeciętnie nie z wymogami konstytucji 
notuje się w Japonii o-d 500 i w związku z wyborami do 
do 600 bankructw miesięoz- Izby Niższej, premier I. Ha-

Stany Zjednoczone nie re­
zygnują jednak z re.miłitary- 
zacji Japonii. Wywierają 
one silną presję na obecny 
rząd premiera Hatojamy

tojama podał się w dniu 18 
malca do dymisji i został 
ponownie wybrany premie­
rem przez Izbę Niższą par­
lamentu japońskiego.

Po wyborze premier Hato-
(partia demokratyczna), by jama ogłosił następujący
zwiększył zbrojenia.

Służyła tem u  w izy ta  k ie ro w n i­
ka  „u rzęd u  o p erac ji zag ran icz­
nych  USA“ H aro lda  S tassena  w 
Tokio.
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^ S J f W i ä i a
Z pałacu b. króla Egiptu 

skradziono biżuterię
B iżu te rię  w artośc i 6 m ilionów  

fu n tó w  sz terlingów  ukradziono  z 
pałacu  t>. k ró la  E gip tu , F aruka. 
B iżu te ria  ta  została  skonfisko­
w an a  przez rząd  egipski po u s tą ­
p ien iu  F a ru k a . T rzy  osoby, w 
k tó ry ch  m ieszkan iach  znaleziono 
część u k rad z io n e j b iżu te rii, zo­
sta ły  aresz tow ane.

Aresztowanie
190 urzędników w Saigonie

A gencja R e u te ra  donosi, że 9 
bm. policja  a resz tow ała  w S ai­
gonie około IDO urzędników , k tó 
łz y  p rzyby li ze środkow ego YV'ct 
nam u i zgrom adzili sie p rzed  pa 
lacem  p rem ie ra  Ngo D inh B ie­
rna, żądając  u reg u lo w an ia  plac 
zaleg łych  od listopada ub. ro k u .

skład swego nowego gabine­
tu:

W iceprem ier 1 m in is te r  spraw  
zag ran icznych  — M. Szigem itsu, 
m in is te r  sp raw ied liw ości — S 
H anam ura , m in is te r  finansów  — 

[ N. Iczim ada, m in is te r  ośw ia ty  — 
I K. M atsum ara, m in is te r  opiek i 

społecznej — H. K aw asak i, m i­
n is te r  k o m u n ik ac ji — T. M iki, 

! m in is te r  poczty  — T. M atsuda, 
| m in is te r  p racy  — T. N iszika, 

m in iste r budo w n ic tw a  — J. Ta- 
lte jam a, m in is te r  gospodark i — 
T. T akaśak i, m in is te r  bezpieczeń 
siw a — T. Oasa.

S ocjalistyczne p a rtie  lew icow a 
1 p raw ico w a opublikow ały  w 
zw iązku z ogłoszeniem  składu 
now ego rząd u  w spólne ośw iad­
czenie, k tó re  s tw ierdza , że d ru ­
gi rząd  H ato jam y  sk ład a  się w y 
łącznie z polityków  „s ta reg o  ty ­
p u “ . P a r tie  socjalis tyczne — glo 
si ośw iadczenie — będą w yw ie­
ra ły  p resje  n a  rząd , aby  zm usić 
go do w y k o n an ia  p rzed w y b o r­
czych obietn ic .

O becnie, po n iek tó ry ch  zm ia­
n ach  w  składzie f ra k c ji  p a r la ­
m en ta rn y ch , podział m ie jsc  w 
Izbie N iższej p a rlam en tu  p rzed ­
staw ia się, ja k  n as tęp u je :

P a r tia  dem ok ra ty czn a  posiada 
135 m an d a tó w : p a r tia  lib e ra ln a  
— 114; lew icow a p a r tia  soc ja lis­
ty czna  — 89; praw icow a p a rtia  
soc ja lis tyczna  — 67; p a r tia  robo t 
niczo - ch łopska — 4; p a r tia  k o ­
m u n isty czn a  — 2; „k lu b  n ieza ­
leżn y ch "  — 5; b e z p a r ty jn i — 1.

z przedstawicielami prasy 
polskiej oraz korespondenta­
mi zagranicznymi. Podczas 
spotkania członek prezydium 
Komitetu Przygotowawczego, 
sekretarz generalny ŚFMD, 
J. Denis oraz inni członko­
wie Komitetu omówili prze­
bieg przygotowań do Festi­
walu i projekty programu ie 
go wielkiego spotkania mło­
dzieży wszystkich kontynen­
tów.

J. Denis podkreślił, że mło 
dzież wszystkich kontynen­
tów przygotowuje się do Fe­
stiwalu.

W wielu krajach, jak np. 
we Francji, Kanadzie, Szwe­
cji, Indiach powstały już na­
rodowe komitety przygoto­
wawcze, które skupiają mło­
dzież różnych poglądów z 
różnych organizacji społecz­
nych, sportowych i kultural­
nych.

O popularności przygoto­
wań do Festiwalu świadczy 
np. fakt, iż młodzież Japonii 
pragnie wysłać do Warszawy 
swą delegację pięć razy wiek 
szą od tej, która brała udział 
w Festiwalu w Bukareszcie. 
Młodzież Ameryki Łaciń­
skiej, przygotowując się do 
Festiwalu, zorganizowała w 
Sao Paulo w Brazylii swój 
lokalny Festiwal, który po­
mimo zakazu rządu brazylij­
skiego odbył się z udziałem 
licznych delegatów z Argen­
tyny, Chile, Urugwaju i Pa­
ragwaju.

W wielu krajach rozpoczę­
to już wybory delegatów na 
Festiwal. Np. delegatów, któ­
rzy już wkrótce będą musie­
li wyjechać w podróż do da­
lekiej Warszawy — wybiera 
młodzież Australii.

Ogromne zainteresowanie 
Festiwalem wykazuje mło­
dzież krajów kolonialnych. 
Np. w Sudanie pięć różnych 
organizacji młodzieżowych 
postanowiło wysłać wspólnie 
swych delegatów na Festiwal 
do Warszawy. M. in. po raz 
pierwszy na Festiwal przyja­
dą również dziewczęta sudań 
skie.

Na zd jęc iu : Znaczek festiw alo ­
w y wg p ro je k tu  Je rzego  C herki.

F o t — CAF

Gwatemali
grozi kryzys 
gospodarczy

Naród niemiecki
domaga się
przeprowadzenia

referendum ludowego
BERLIN PAP. Społeczeń­

stwo Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i Niemiec 
kiej Republiki Federalnej 
kontynuuje walkę przeciw­
ko wojennym układom pa­
ryskim.

ODEZWA DZIAŁACZY 
CHRZEŚCIJAŃSKICH NRD

W Spandau (angielsk i sek to r 
zachodniego B erlina) odbyło się 
wspólne zeb ran ie  członków  So­
c ja ld em o k ra ty czn e j P a rtii N ie­
m iec (SPD) i N iem ieckiej So­
c ja listycznej P a rtii Jedności 
<*ED). w «zasie zeb ran ia  omó- 
w inno sy tu a c je  pow stała \V 
Niemczech ro  ra ty fik ac ji uk ła ­
dów p arysk ich . W uchw alonej 
rezolucji uczestnicy /cb ran ia  po 
tęp ia ja  w ojenne układy parys­
kie. i w zyw ają do walki o prz*

GŁOS ZACHODNIO- 
NIEM IECKICH DZIAŁACZY 

SAMORZĄDOWYCH

prow adzen ie refe ren d u m  ogóino- 
Szereg znanych działaczy niem ieckiego, 

chrześcijańskich NRD opu­
blikowało odezwę do wszyst 
kich chrześcijan w obu czę­
ściach Niemiec. Wzywają 
oni Niemców do poparcia 
propozycji Izby Ludowej 
NRD w sprawne przeprowa 
dzenia ogólnoniemieckiego 
referendum.

W NRD baw iła  de legacja  zar.ho 
dn io -n iem ieck ich  działaczy samo 
rządow ych. P rzed w yjazdem  do 
sw ych m iast goszczący w NRD 
działacze sam orządow i opubliko­
w ali k o m u n ik a t, w k tó ry m  w zy­
w a ją  p racow ników  sam orządów  

Naród niemiecki — głosi zachodn io -n iem ieck ich , aby w 
, ...i , poczuciu  odpow iedzialności za

m . in. c d e z jy a  —- ju z  d w u -  iosy n a ro d u  n iem ieck iego  w kro
¡„„nfnip J - J  „ p h n n ć  n a  czyIi na  d rogę czynu i opowi«-Krotme aai,się_ pcnnąc na t,7irIi sl? za przeprow adzen iem
drogę zbrojeń. ogólnoniem ieck iego  re fe ren d u m

_  , ludow ego i zjednoczen iem  Nie-Układy paryskie, które ZO m ieć d rogą w olnych w yborów , 
stały ratyfikowane wbrew 
woli narodu niemieckiego, 
stanowią obecnie główną 
przeszkodę na drodze prze­
prowadzenia ogólnoniemiec 
kich wyborów i utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego.

Dzisiaj jest jeszcze wolna 
dioga do pokojowego porożu 
mienia między Niemcami, do 
zjednoczenia Niemiec, Dla­
tego popieramyiprojekt prze 
prowadzeni^ referendum lu 
dowego, dlatego ywzywamy 
was, byście również poparli 
ten projekt i głosowali za 
pokojowym . - rozwiązaniem 
kwestii niemieckiej.

NOWY JORK PAP. Uka 
żujący się w Nowym Jorku 
w języku hiszpańskim dzień 
nik „La Prensa“ zamieścił 
cykl artykułów na temat sy 
tuacji w Gwatemali.

Autor tych artykułów Da 
niel James, który wrócił nie 
dawno z podróży po krajach 
Ameryki Środkowej, pod­
kreśla, że Gwatemali grozi 
poważny kryzys gospodar­
czy. Sytuacja w tym kra­
ju — pisze James — jest 
tak groźna, że może spowo­
dować upadek dyktatury Ca 
stilio Armasa, co będzie dot 
kliwym ciosem dla polityki 
Stanów Zjednoczonych.
Mniej więcej 35 proc. zbio­
rów kawy, które wyniosły w 
tym roku około 60 tysięcy 
ton, nie znajduje nabywców.

FALA PROTESTÓW  
W NI E M C jZ E CH .IZ  A CIIO D N K I  ]

Postępow y i pa trio ty czn e  siły 
w repub lice  bońsk ie j w zm agają 
w alkę przeciw ko, rem ilita ry zac ji 
N iem iec zachodnich.

Z arząd Zw iązku Niem ców w 
D olnej Saksonii sk ierow ał do u re  
ni i e ra  rządu tego k ra ju  i do prze 
w odniczącego L andtagu  pismo, 
w k tó ry m  dom aga sie połączenia 
w yborów  do L an d tag u  Dolne,V 
S aksonii w dn ju  24 kw ietn ia  br. 
z re fe ren d u m  ludow ym  w sp ra ­
wie układów  pary sk ich . P odob­
ne żądan ie zostało już  uprzednio  
w ysunię te  przez deputow anych  
kom unistycznych  do L andtagu  
Dolnej Saksonii.

O sta tn io  odbył się w N cuw icd 
zjazd partii soc ja ld em o k ra ty cz­
n e j N adren ii - H esji. Na zjeź­
dzić uchw alono jednom yśln ie  re  
zoiucję p o tęp ia jącą  stanow isko 
za ję te  przez rząd  N adren ii - Pa- 
la ty n a tu  w czasie głosow ania nad 
uk ładam i pary sk im i w B undes­
rac ie .

20 m arca  odbyło się posiedze­
nie k ierow nic tw a K om unistycz­
nej P a r tii  N iem iec H am burga, 
na  k tó ry m  postanow iono z n ie ­
słabnącą siłą kon tynuow ać w al­
kę przeciw ko uk ładom  parysk im  
i w erbunkow i m łodzieży do no ­
wego W ehrm ach tu .

P rzew odniczący  b aw arsk ie j o r­
gan izacji m łodzieżow ej „Jug en d - 
r*ng“ — E. Polz w ypow iedział 
się przeciw ko rem ilita ry zac ji 
N iem iec zachodnich  oraz po tę­
pił zakaz działalności Z w iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckiej 
w N iem czech zachodnich .

W końcu  ubiegłego tygodn ia  
m ieszkańcy N orym berg i p rze­
prow adzili d em onstrac ję  p rze ­
ciwko uk ładom  p arysk im .

Nowa funkcja
Harolda Stassena

NOWY JO R K  PA P. J a k  dono­
szą z W aszyngtonu, p rezy d en t 
S tanów  Z jednoczonych  E isenho­
w er m ianow ał H aro lda S tassena 
sw ym  sp ec ja ln y m  d oradcą  „do 
sp raw  ro z b ro je n ia “ . S tassen  
o trzy m ał ran g ę  m in istra .

W zw iązku  z tą  n om inacją  
p re z y d e n t E isenhow er złożył 
ośw iadczenie, w k tó ry m  usiło­
w ał zd ysk redy tow ać p racę  pod­
kom isji rozb ro jen iow ej ONZ, 
o b rad u jące j obecn ie  w L ondy­
n ie. S tw ierd z ił on m. in., że 
o b rad y  p odkom isji „znów  n ie  da 
ły  żad n y ch  w y n ik ó w “ , choć w ia 
dom o pow szechnie, że o b rady  
te  n ie  są jeszcze zakończone.

Z n am ienne je s t, że p rasa  am e 
ry k a ń sk a  ro zp isu je  się szeroko 
na tem a t ośw iadczenia p rezy ­
d en ta  E isenhow era  i ja k  na ko 
m endę u s iłu je  w m ów ić czy teln i 
kom , że roko w an ia  m iędzynaro ­
dow e n ie  m ogą w obecnej sy ­
tu a c ji  p rzyn ieść  żadnych  k o rzy ­
ści.

C o  w y k a z a ł
»dzień gotowości«?

(Dokończenie ze str. 1) sadzeniaków. W Koziej Gó- 
sprawniejszy niż zwykle rze brak 6 0wsa i. 60 1 łu- 
przebieg kampanii siewnej binu słodkiego na siew. 
znajduje swój wyraz rów- Wprawdzie w Mierzeszynie 
nież w zapowiedzianym zgło- leży teraz więcej śniegu niż 
szeniu się do pomocy żon ro gd-zie indziej, lecz czyż ozna- 
botników PGR. Dzięki temu, cza to, że gotowość tam nie 
że zobowiązały się one pra- obowiązuje? A przecież trud 
cować przy sadzeniu ziemnia no mówić o planowaniu ża­
ków, 100 proc. areału prze- siewów w spółdzielni, roz- 
znaczonego pod ziemniaki bę dziale sił w brygadach polo- 
dzie zasadzone metodą kwa- wych itp., jeśli, zarząd nie 
dratowo - gniazdową. Rów- ma przed oczyma umowy o 
nież przy siewach zbóż i bu- pracę z POM, ponieważ 
raków oraz sadzeniu ziemnia ugrzęzła pna. (w dodatku nie 
ków i buraków zobowiązały skorygowana po uchwale- 
się pracować żony robotni- niu przez rząd nowego cen- 
ków w PGR Żuławy, Barcz i nika opłat) w POM czy też 
Pawłowo. Przykład godny na PRN,
śladowania. Na marginesie „dnia goto-

* * * wości“ naiuwa się pewne
GOM w Mierzeszynie cze- niepokojące spostrzeżenie, 

ka niemałe zadanie. Jego ma Mianowicie powiat gdański 
szyny mają obsłużyć 4 gro- można objechać wzdłuż i 
mady. — Sprzęt gotowy, lot wszerz, nie spotykając ani 
ne ekipy remontowe zorgam jednego „ogniwa wysokich 
zowane, umowy zawarte, urodzajów“. Chodzi tu o zor- 
marszrutą siewników kiero- ganizowaną grupę spółdziel- 
wać będą pełnomocnicy wiej ców lub robotników PGR, 
scy GOM, biorąc pod uwagę którzy by już teraz troszczyli 
plany pomocy sąsiedzkiej. — się o zapewnienie takich wa- 
Kontrola potwierdza zgod- runków zaplanowanym zasie 
ność tego meldunku ze sta- wom, które “'gwaranto wałyby 
nem faktycznym. Spółdziel- uzyskanie najwyższej wydaj- 
cy za to odczuwają brak ziar ności z ha. Czyż nie czas na 
na siewnego. Dopiero teraz organizowanie" takich ogniw, 
zorientowali się, że potrzebu- przyswajanie sobie przez nie 
ją dodatkowo 40 q owsa, v20 q odpowiednich wiadomości z 
łubinu gorzkiego, 50 q łubi- dziedziny agrotechniki, czy 
nu słodkiego. Spółdzielnia w nie czas na rozwój współza- 
Miłowie nie ma 50 kg koni- wodnictwa? 
czyny i 50 a ziemniaków- W. R,

Ostatnie dni
wystawy

» O t o  A m e r y k a «
Czy zwiedziłeś już wy­

stawę pt.: „Oto Amery­
ka“, która od kilku ty­
godni czynna jest w So­
pocie? Nie? A szkoda. Ż a ­
łuj tego tym hardziej, że, 
jak informuje jej kierow­
nictwo, zamknięcie jej na­
stąpi w dniti 25 bm. A 
więc... masz jeszcze moż­
ność. Pośpiesz się.

T c a l p y
l e a t r  W ielki w G dańsku —

„P an  P u n tila  1 jego sługa 
godz. 19.

T eatr D ram atyczny w Gdyni — 
K o n cert sym foniczny, godz. 
19.30.

T ea tr K am eralny  w Sopocie — 
„G rzech“, godz. 19.

K i n a
G DASSK — „L en in g rad ”  — 

„C iem na rz e k a “ , od la t 18, godz. 
16, 18, o 20 seans film ow y z w y­
stępam i arty sty czn y m i, „K am e­
ra ln e “  — „T ajem nica  górskiego 
jez io ra" , od . la t  7, godz. 15.30,
17.30, 19.30. „ B a jk a “  we W rzesz­
czu — „N adziei za dw a grosze", 
od la t 18, godz. 16, 18, 20.
„Z M P-ow icc“  we W rzeszczu — 
„S ierpn iow a n iedzie la" , od la t 
10, godz. 16, 18, 20. „ l  M a ja" w 
Nowym  P orc ie  — „A larm ", od 
la t 14, godz. 17, 19. „D elfin"  w 
Oliwie — „O statn i M oh ikan in" , 
od la t 7, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „ A tla n tic “  — „Go- 
a l“ , od la t 7, godz. 15.S0, 17.36,
19.30. „G o p lan a“  — „S krzydlac i 
ob ro ń cy “ , o d  la t 7, godz. 16, 18, 
„M ury  ,M alapagi", od la t 1«, 
godz. 20. „W arszaw a" — „U piór 
na sp rzedaż", od la t 14, godz. 
18, 18, 20. „ F a la "  n a  G rabów ku 
— „P rzygoda w ta jd z e " , od la t 
7, godz. 18, 20. „ P ro m ie ń “ w 
Chyloni — „C yrkow cy", od la t 
14, godz. 17, 19. „N e p tu n "  w Or­
łow ie — „A w an tu ra  o dziecko", 
od la t 18, godz. 17, 19. „A u ro ra "  
w R um i „E kspres z N orym ­
b e rg i“ , od la t  14, godz. 19.30. 
„Z w iązkow iec" na  O bluźu — 
„S krzyd lac i o b rońcy", od la t 7, 
godz. 17.30, „P a lo m a", od la t  18, 
godz. 20.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „C za­
rodzie jsk i kap e lu sz“ , od la t  12, 
godz. 16, 18, 20. „ B a łty k "  — 
„A larm  w  c y rk u " , od la t  12, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

R e p e rtu a r  k in  pod a jem y  na  pod 
staw ie  in fo rm ac ji O kręgow ego 
Z arzadu  K in  w G dańsku, tel. 
312-82.

S a d i o
P ro g ram  II na  fa li 230,1 m 
n a  dzień 24 m arca  1955 r#

7,00 — D zienn ik  por. 7,15 — 
K o n cert p o ran n y . 7,38 — S tan  po 
gody. 7,40 — W iadom ości. 7,45 — 
R adiow y k u rs  języ k a  ro sy jsk ie ­
go. 8,05 — K o n cert k rakow sk ie j 
o rk . i chó ru  PR. 8,45 — 3 f ra g ­
m en ty  balow e. 11,57 — Sygnał 
czasu. 12,04 — W iadom ości. 12,10
— P rzeg ląd  p rasy  sto łecznej.
12,15 — R adziecka m uzyka ludo­
wa. 12,35 — „S portow cy  w iejscy  
na  s ta r t“ . 12,45 — A ud. d la  wsi. 
13,05 — P ro g ra m  dn ia. 13,10 —
„S w ojsk ie  m elod ie“ . 13,30 — A u­
dyc ja  szkolna. 14,00 — W iadom o 
ści. 14,05 — In fo rm acje . 14,09 — 
K o m u n ik a t o s ta n ie  wód. 14,10
— A udycja  szkolna. 14,30 — K on
c e rt solistów . 15,00 — „Z n a j­
p iękn ie jszy ch  o p e re te k “ . 15,45 — 
Pieśni. 17,00 — A u d y cja  dla
dzieci. 18,15 — W iadom ości. 18,20
— „P ieśn i o b o h a te ra c h  lu d u “.
18.40 — Z agadka h isto ryczna.
19.00 — M uzyka i ak tualności. 
19,25 — Aud. li te ra c k a . 19,40 — 
V III au d y c ja  z cy k lu : „Dag 
W o h ltem p erie rte  K lav ie r“ Jan a  
S ebastiana  B acha. 19,55 — Mu­
zyka tan eczn a . 20,30 — S łuchow i­
sko. 21,30 — D ziennik  w ieczorny.
22.00 — K o n cert ch ó ru  Rozgł. 
W rocław skiej PR . 22,20 — ,,W y­
p raw a do m o stu “ — opow iada­
n ie  K a ta rzy n y  S uchodolsk iej.
22.40 — K aro l Szym anow ski: 2 
e tiu d a  op. 33. 22,53 — Z naszych  
sal koncerto w y ch . 23,55 — O sta t­
nie w iadom ości. 24,00 — H ym n i 
kon iec audycji.

P ro g ram  lokalny , 11,54 — Syg­
n a ł i zapow iedź rozgłośni. 11.53
— Serw is CZRM. 13,00 — .Omó­
w ien ie  p ro g ram u  i k o m un ikaty .
18.00 — P io sen k i radzieck ie . 16,20
— „Z w arsz ta tu  p isa rza“ . 16,35 — 
„W  sportow ym  ry tm ie “ . 16,50 — 
M uzyka taneczna . 17,30 — M uzy­
ka rozryw kow a. 17,45 — K oncert 
popołudniow y zespołu P ieśn i i 
Tańca M a ry n a rk i W ojennej z 
G dyni. 18,05 — R adiow y D ziennik 
W ybrzeża. 21,50 — D zienn ik  ry-. 
backi.
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Uchwała
Rady Ministrów

w sprawie 
usprawiedliwienia 

nieobecności w pracy
Rada Ministrów powzię­

ła na wniosek Centralnej 
Rady Związków Zawodo­
wych uchwałę, zmieniają­
cą swą poprzednią uchwa­
łę s 5 maja 1950 roku w 
sprawie określenia przy­
padków usprawiedliwiają­
cych nieobecnośó w pracy, 
ora* warunków i trybu 
usprawiedliwiania nieobce 
pości.

Uchwała z 5 maja 1950 
roku zawiera wyczerpują­
ce wyliczenie ważnych 
przyczyn opuszczania pra­
cy (§3). co wykluczało moi 
llwość usprawiedliwiania 
nieobecności z innych po­
wodów, wynikających z 
różnych ważnych życio­
wych okoliczności.

Zmiana wprowadzona 
na mocy ostatniej uchwały 
Rady Ministrów w § 3 u- 
chw'ały z maja 1950 roku 
polega na dodaniu przed 
wyliczeniem ważnych przy 
czyn usprawiedliwiają­
cych nieobecność w pracy 
słowa „zwłaszcza“, co sta­
nowi wskazówkę, że choć 
wyliczenie to obejmuje po­
wody główne i najczęściej 
występujące, to jednak nie 
wyczerpuje wszystkich 
przypadków, w których 
nieobecność pracownika z 
powodu ważnych życio­
wych okoliczności może 
być uznana za usprawie­
dliwioną.

W ten sposób uchwała 
upoważnia kierowników 
zakładów do kwalifikowa­
nia przyczyny nieobecno­
ści w pracy lub powodów 
zwolnienia od obowiązku 
przybycia do pracy, w 
pewnych granicach, wed­
ług własnej oceny. Oczy­
wiście nakłada tr na kie­
rowników zakładów obo­
wiązek szczególnie wnikli 
wego i skrupulatnego ba­
dania każdorazowo przy­
czyn nieprzybycia pracow 
nika do pracy.

Na mocy ostatniej n- 
chwały Rady Ministrów 
zmieniona została również 
redakcja § 3a uchwały z 
maja 1950 roku, który obec 
nie otrzymał brzmienie na 
stępujące:

„1. Kierownik zakładu 
pracy może zwolnić pra­
cownika od pracy dia za­
łatwienia ważnych spraw 
osobistych i rodzinnych, 
które nie mogą być załat­
wione poza godzinami pra 
ey. Zwolnienie to może o- 
bcjmować część dnia pra­
cy lub nawet — w miarę 
konieczności —■ cały dzień 
pracy. W przypadkach 
wyjątkowych, zwłaszcza 
gdy załatwienie sprawy 
wymaga wyjazdu pracow­
nika do innej miejscowo­
ści, zwolnienie może obej­
mować najwyżej dwa dni 
pracy.

2. Kierownik zakładu 
pracy może usprawiedli­
wić opuszczenie przez pra­
cownika pracy w ciągu czę 
ści dnia pracy, gdy zaszła 
ważna przyczyna, nie okre 
śiona w 8 3 i nie dająca 
się przewidzieć, która czy 
nila niemożliwym stawie­
nie się pracownika do pra 
cy bez narażania na u- 
szczerbek jego zdrowia 
lub zdrowia bliskiej mn 
osoby, albo na inną poważ 
ną stratę“.

Uchwała Rady 1 Mini­
strów ogłoszona już zosta­
ła w numerze 20 Monitora 
Polskiego z dnia 12 Tli 
1955 1 weszła w życie z 
dniem ogłoszenia.

(s)

Oci 22 lutego br. stoi na doku w Gdańskiej Stoczni Remontowej nasz statek i 
|  marynarki handlowej s/s „Lublin“. Statek ten zgodnie z planem miał być remon- I 
|  towany we wrześniu uh. r. Dzięki ofiarnej pracy załogi, która zobowiązała się = 
i wyremontować maszyny główne i pomocnicze we własnym zakresie, okres eks- I 
|  ploatacji statku został przedłużony o pełnych 6 miesięcy. Obecnie przeprowadza i 
z się w stoczni badania poszycia statku i od wyniku badań uzależniony będzie cha- i 
i rakter remontu. §

Na zdjęciu: S/s „Lublin“ ra, doku w Gdańskiej Stoczni Remontowej.
|  Fot. Wł. Nieżywińslii |
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Z życia p a t r f i i

Ma zebraniu czy poza nim?
Przemawiało 20 towarzyszy. Poruszono istotne 

sprawy, padły nawet wnioski. Wszystkie prawie głosy 
i  wnioski dotyczyły spraw wykonawstwa planu, ter­
minowości remontów, organizacji pracy w warszta­
tach. Natomiast o pracy partyjnej właściwie nie mó­
wił nikt. A przecież III Plenum KC stwierdza, że 
przestrzeganie leninowskich norm życia partyjnego 
wywiera decydujący wpływ na wykonanie planów go­
spodarczych. ó  tym nie mówiono jednak w referacie 
i nie uwzględniła tego dyskusja. Zebranie partyjne 
przekształciło ąię więc w naradę wytwórczą, chociaż 
miała być poświęcone omówieniu uchwał III Ple­
num K O

Jak w rzeczywistości wy­
gląda sytuacja, w organizacji 
par.-tjnej w PRCiP, o niej 
tu bowiem mowa. Weźmy 
np. sprawę kolegialności. Re 
ferat na zebranie partyjne, 
o którym już wspomnieliś­
my, był napisany przaz se­
kretarza tow. Korzeniowskie 
go. Bez dyskusji na egzeku 
tywie referat ten został 
przedstawiony organizacji 
podstawowej. Dlatego też 
nie zawierał on oceny prze­
prowadzonej przez egzekuty 
wę, lecz samego tylko sefere 
tanza. Opracowanie refera­
tu z pominięciem kolektywu 
nie wynika ze specyficznych 
warunków pracy organiza­
cji partyjnej (rozrzucone 
placówki przedsiębiorstwa), 
lecz i  nawyku do jednooso­
bowego, lub dwuosobowego 
rozstrzygania wszystkich 
ważnych spraw partyjnych.

Jednym z przykładów ła­
mania zasad kolegialności 
jest również sprawa członka 
organizacji Podgórskiego, 
który popełnił szereg nadu­
żyć. Sekretarze słusznie za­
jęli się nim, ale wnioski wy 
ciągnęli sami bez omówienia 
sprawy na egzekutywie i na 
zebraniu partyjnym. Albo 
inny przykład. Na początku 
grudnia ub. r. egzekutywa o- 
trzymała z MO sygnał o pi­
jaństwie niektórych towa­
rzyszy, ale do tej pory spra 
w a nie została jeszcze roz­
patrzona przez egzekutywę.

Niewątpliwie nie łatwo 
jest egzekutywie kierować 
grupami partyjnymi, które 
pracują na jednostkach pły­
wających, stacjonujących w 
różnych punktach Wybrze­
ża. Ale czy to usprawiedli­
wia fakt, że zatraca się w 
ogóle kontakt z grupami par 
tyjnymi, że nie otrzymują 
one zadań, ani też nie żąda 
się od nich sprawozdań? To 
jest również objawem braku 
kolegialności. W rzeczywi­
stości bowiem wiele grup 
partyjnych i aktywistów jest 
odsuniętych od życia organi­
zacji partyjnej.

Zagadnienie kolegialności 
w pracy organizacji podsta­
wowej nie zostało przedy­
skutowane na zebraniu. Ale 
nie można powiedzieć, by w 
ogóle w przedsiębiorstwie 
nie toczyła się dyskusja na 
ten temat. O III Plenum 
wiele się mówi w pokojach 
biurowych, w warsztatach i 
na jednostkach, gdzie są 
PZPR-owcy. Nawet przed 
zebraniem jeden z towarzy­
szy powiedział mi, że sekre­
tarze sami pracują za całą 
organizację partyjną. Na ze­
braniu jednak takie słowa 
nie padły.

Dlaczego tak jest, że dy­
skusja nad błędami w stylu 
pracy partyjnej, często do­
tycząca bezpośrednio sekre 
tarzy albo towarzyszy, peł­
niących odpowiedzialne sta­
nowiska w administracji, 
rozwija się poza. zebraniem, 
a na zebraniu słyszy się za­

ledwie nieśmiałe utyskiwa­
nia? Dlaczego tow. Połosz- 
czyk, jedyny zresztą z zebra 
nych, który skrytykował eg­
zekutywę, zanim to uczynił, 
zadał pytanie, ozy wolno kry 
tykować i mówić prawdę?

W PRCiP nie brak przeja­
wów niewłaściwego stosun­
ku do krytyki. Bezpartyjny 
robotnik ob. Piotrowski skry 
tyko wał kierownictwo war­
sztatów za złą organizację re 
montów. Niedociągnięcia nie 
tylko nie usunięto, ale Pio­
trowskiego przeniesiono na 
inne stanowisko, by nie 
mógł „wtrącać się do nie- 
swoich spraw“. Inny robot­
nik zwrócił uwagę kalkulato 
rowi ob. Zapiskowi na to, że 
niesłusznie ustalił normę sza 
cunkową dła jakiejś roboty. 
Ob. Zapisek odpowiedział 
mu: — „Uważaj, bo jak do­
staniesz, to nie wstaniesz“.,.

To głupie i wstrętne wy­
stąpienie wywołało wśród 
robotników jak najgorsze 
wrażenie. Również i na ze­
braniu nie było atmosfery, 
sprzyjającej krytycznym wy

stąpieniom towarzyszy. Ani 
, w referacie, ani w wystąpię 
niu członka egzekutywy 
tow. Labędowej nie było ak 
centów samokrytycznych, 
nie było żadnej zachęty do 
krytycznej oceny działalno­
ści kierownictwa organiza­
cji.

Nie ma co owijać w baweł 
nę. W PRCiP nie ma wtaści 
wego, partyjnego stosunku 
do krytyki. Trudno w takiej 
atmosferze odwoływać się 
do inicjatywy załogi. A tam 
gdzie brak krytyki błędów 
i niedociągnięć, trudno jest 
mówić o usprawnieniu pro­
dukcji,

Jakie wnioski wypływają 
z dyskusji na zebraniu par­
tyjnym w PRCiP? — Po 
pierwsze — trzeba stworzyć 
warunki sprzyjające rozwo 
jowi krytyki, przełamać nie 
chęć do niej w samej egzeku 
tywie i w kierownictwie za­
kładu; spojrzeć samokrytycz 
nie na swą dotychczasową 
działalność i zapobiec prze­
jawom t.umienia krytyki.

Jeśli te warunki zostaną 
stworzone, wówczas w to­
ku dyskusji na zebraniach 
partyjnych inna będzie at­
mosfera zebrań partyjnych, 
a towarzysze na pewno sa­
mi podejmą kroki zmierzają 
ce w kierunku poprawy 
stylu pracy — w kierunku 
przestrzegania leninowskich 
norm życia partyjnego. Po­
może to również w rozwią­
zywaniu spraw produkcyj­
nych, o których towarzysze 
tak wiele dyskutują.

B. ZAŁUSKI

Komfortowym
staik:em
w morze

W bieżącym roku Polska 
Żegluga Przybrzeżna odda 
do eksploatacji nowy sta­
tek pasażerski m/s „Ma­
zowsze“, wybudowany 
przez stoczniowców węgier 
skich w Budapeszcie. Do­
kumentację wnętrz opra­
cowała Katedra Architek­
tury Portów i Przymorza 
Politechniki Gdańskiej pod 
kierownictwem profesora 
Tomaszewskiego. Statek 
„Mazowsze“ jest już wy­
kończony i w chwili obec­
nej odbywa próbne rejsy 
na Dunaju, po zakończeniu 
których zawinie do portu 
macierzystego — Gdańska.

Jest to nowoczesny sta­
tek, dwuśrubowy motoro- 
%viec o opływowych kształ­
tach nadbudówek oraz o 
dwóch lekkich masztach. 
Posiada on komfortowo i 
estetycznie urządzone wnę 
irza, dostosowane do peł­
nomorskich rejsów turys­
tycznych. Jego szybkość 
normalna wynosi ponad 12 
węzłów. Długość statku wy 
nosi 60 m, szerokość 11 m.

Kabiny dla podróżnych 
są 2 i 4-osobowe, zaopa­
trzone w wygodne łóżka 
piętrowe, umywalki itd. W 
krótkie rejsy, trwające do 
6 godzin zabierać będzie 
ok. 600 pasażerów. W dłuż 
sze podróże może zabrać 
142 osoby.

W pięknej sali dancigo- 
wej będą odbywały się w 
czasie rejsów dancingi i 
koncerty. Na statku znaj­
duje się również bar, sala 
jadalna, biblioteka itd.

W założeniach eksploata 
cyjnych Polskiej Żeglugi 
przybrzeżnej w Gdańsku 
przewiduje się, że „Mazow 
sze“ będzie kursować mię­
dzy Gdańskiem i Szczeci- 
nem. Organizowane będą 
także kilkudniowe wyciecz 
ki po Bałtyku oraz parogo 
dzinne przejażdżki na mo­
rzu.

Na zdjęciu: model m/s 
„Mazowsze“, wykonany 
przez starszego marynarza 
PŻP Pawła Zielińskiego.

Fot. Wł. Nicżywiński

0 pracy marynarza 
świadczy statek

W końcu grudnia ub. r. wy 
płynęliśmy do Indii. W po­
dróży tej czekała nas nie la­
da praca. Statek bowiem w 
IV kwartale ub. r. pływał na 
krótkich liniach, co odbiło się 
na jego wyglądzie, gdyż cały 
wysiłek skupiliśmy na walce 
,o skrócenie czasu postoju w 
portach. Samoremontów i 
konserwacji . nie mogliśmy 
przeprowadzać także z powo 
du mrozów i sztormowej po­
gody. Toteż dopiero w obec­
nym rejsie mogliśmy zająć 
się „toaletą“ naszej „Jedno­
ści“.

W kraju panują mrozy, 
lód ścina zalewy, a my wła­
śnie wtedy, na początku 
pierwszego kwartału br. we­
szliśmy w cieplejszy klimat, 
no i oczywiście, „wyłażąca z 
kątów“ rdza na pokładzie i 
nadbudówkach sygnalizowa­
ła nam o konieczności podję­
cia robót konserwacyjnych.

Załoga maszynowa nie mia 
ła w tej podróży pełnej obsa 
dy. Wykonanie więc prac sa- 
moremontowych wymagało 
szczególnie skrupulatnego i 
racjonalnego rozłożenia za­
jęć Załoga maszynowa wy­
brnęła z kłopotu w ten spo­
sób, że na wachtach w ko-

jeszcze bardziej zdopingowa­
ło załogę. St. mechanik Lisz­
ka nie szczędził wskazówek 
i pomocy. Smarownik Szwe­
da, palacz Ćwikliński, IV me 
chanik Boborycki i wielu in­
nych z dumą spoglądali na 
sw^ pracę.

Do portu weszła „Jedność“ 
z czystymi, połyskującymi 
białą farbą nadbudówkami, 
wymalowanym pokładem, z 
[»odniesionymi do góry bau- 
mami — gotowa do podjęcia 
prac przeładunkowych. Z ra­
dością i dumą staliśmy na po 
kładzie. Dobr-y wygląd jed­
nostki po długim przelocie 
oceanicznym — to przecież 
najlepsze świadectwo dla za­
łogi. Bo o pracy marynarzy 
najlepiej świadczy statek.

Taki przebieg miała pierw 
sza w tym roku podróż „Jed 
ności“ do Indii i miło nam 
było usłyszeć od naszego ka­
pitana Ładogórskiego, że „tak 
ofiarną i zgraną załogę ma 
niewiele« statków".

Muszę dodać ,że w nawale 
zajęć nie zapomnieliśmy o 
rozrywkach kulturalnych. 
Wieczorami w świetlicy było 
pełno. Przyciągał do niej ma 
rynarzy film, pogadanki, tur 
nieje szachowe, warcabowe

tłowni, gdzie, normalnie pra- lub -ping-po-ngowe, które or-
cował palacz ' i węglarz 
zostawiono jedynie palaczy, 
a węglarze przeszli do prac 
remontowo-konserwacyjnych.

Na pokładzie roboty było 
też nie mało. Szczególnie pił 
ną sprawą było wyremonto­
wanie wind.

Na początku podróży mie­
liśmy pogodę sztormową i do 
piero na Morzu Śródziemnym 
przygrzało dobrze słońce, a 
fale się uspokoiły. Przystąpi­
liśmy wówczas do pracy. I 
odtąd od rana rozpoczynał 
się na pokładzie ruch i stu­
kot. Pracowano od rana do 
wieczora, słońce przypieka­
ło, pot spływał strumienia­
mi, a kuchnia niestrudzenie 
dostarczała chłodzących na­
pojów.

Do pracy z załogą maszy­
nową przyłączyli się z-ca 
kapitana, tow. Mojnowski i 
elektryk Kołecki, którzy wy­
remontowali 2 windy. To

ganizowaliśmy podczas rejsu. 
Starszy marynarz 
JAN WOŻNIAK
korespondent 
z s/s „Jedność"

Prze sto je
podnoszq koszty 
budowy chłodni

W ciągu minionych kilku 
tygodni nie mogę przypom­
nieć sobie na naszej budo­
wie takiego dnia, w którym 
pracowalibyśmy przez peł­
nych osiem godzin. Zawsze 
bowiem brakuje nam jakie­
goś materiału. Obecnie np. 
dotkliwie daje nam się we 
znaki nieterminowe dostar­
czanie cegły zwykłej oraz 
tzw. licówki. I tak 7 bm. 
dwunastu murarzy rozpoczę­
ło pracę dopiero o godzinie 
9, gdyż transport ani 5 ani 6 
bm. nie dowiózł nam cegły.

Wprawdzie kierownictwo 
GPZB płaci nam za niektóre 
przestoje, ale czyż można 
pogodzić się z takim rozwią 
zaniem sprawy?

Niedotrzymywanie przez 
nas terminu ukończenia nie­
których prac powoduje prze 
stoję innych brygad. 

Naturalnie, że w tych wa­
runkach nie może być mo­
wy o stosowaniu lepszych 
metod pracy, a tym samym 
nie ma co marzyć o obniżce 
kosztów' własnych.

Nieuregulowanie sprawy 
dostaw materiałowych spo­
woduje poważne zwiększe­
nie kosztów' budow'y chłodni.

Rudolf Pustelniak
korespondent

■mm*' «».»»*
&

W*r

Wieczór przyjaźni w Gdańsku
m anifestacją braterstw a m ło d zie ży

ICZBA samochodów ciężaro- chcemy pracować, cieszyć się perspek mokratycznej, w którym czytamy
wych i osobowych parkują- tywami pokojowego zastosowania 
eych przed bramą nr 1 Stocz energii atomowej. Wzmożoną walką o 
ni Gdańskiej ciągle wzrasta, pokój powitamy najlepiej zbliżający 

Przyjeżdżają nimi delegacje młodzie- się V Światowy Festiwal Młodzieży i 
ży Starogardu, Tczewa, Malborka i Studentów w Warszawie — mieście 
wielu innych miast naszego woje- pokoju".
wództwa, by wziąć udział w wielkim Okrzyk na cześć przyjaźni między 
Wieczorze Przyjaźni — spotkaniu z młodzieżą irańską i polską podchwy- 
młodziezą innych państw. Przybywają eony jest przez .wszystkich obecnych 
delegacje młodzieży zagranicznej. To- z ogromnym entuzjazmem. Wszyscv 
warzysza im zastępca przewodniczą- wstają, dając wyraz solidarności' ze

słowami mówcy. Oklaski rozbrzmiewacego Prezydium WRN tow. Makow­
ski, przewodniczący ZW ZMP tow. 
Karoliński oraz działacze młodzieżowi 
Wybrzeża.

Wielki Wieczór Przyjaźni otwiera 
tow. Karoliński, witając serdecznie 
członka Międzynarodowego Komitetu 
Festiwalowego kol. Mahmouda oraz 
innych przedstawicieli młodzieży za­
granicznej, studiujących na wyższych 
uczelniach Wybrzeża. Mówca mówi 
o przygotowaniach do V Światowego 
Festiwalu Młodzieży, którego gospo­
darzem będzie młodzież polska. W 
przygotowaniach do Festiwalu bierze 
czynny udział młodzież Wybrzeża, ma 
nifestując jednocześnie swoje popar­
cie dla uchwał II Zjazdu ZMP. Tak 
np. młodzież Kwidzyna buduje Park 
im. Janka Krasickiego, młodzieżowa 
załoga statku „Traugutt" podjęła 
przedfestiwalowe współzawodnictwo

ją przez parę minut. Tow. Makowski 
całuje serdecznie drogiego gościa.

Kol. Palien-Bau — przedstawiciel 
młodzieży koreańskiej wyraził w 
swym przemówieniu wdzięczność dla 
narodu polskiego, dla polskiej młodzie 
ży za serdeczna opiekę, z jaka spot­
kała się młodzież koreańska studiu­
jąca w Polsce.

Kol. Dymitr Iwanow — przedstawi 
ciel młodzieży bułgarskiej, przekazu­
je w imieniu młodzieży swej ojczyz­
ny pozdrowienia dla młodzieży Wy­
brzeża. Mówca powiedział m. in.: 
„Młodzież zwycięży woinę, zwycięży 
śmierć. My, młodzież, zbudujemy ży­
cie jaśniejsze od dnia wiosennego, ży­
cie, w którym każdy człowiek znaj­
dzie należne mu szczęście".

Pozdrowienia od młodzieży swych
o oszczędność. — Młodzież nasza, mówi krajów przekazali również kol. kol.
dalej tow. Karoliński, godnie przygo­
towuje się do Festiwalu, który będzie 
wielkim świętem jedności i brater­
stwa młodzieży całego świata w wal­
ce o pokój.

Głos zabiera kol. Mahmoud — czło­
nek Światowego Komitetu Festiwalo­
wego. Przekazując serdeczne pozdro­
wienia od walczącej o niezawisłość 
swego kraju młodzieży irańskiej tow. 
Mahmoud powiedział m. in.: „My, 
młodzież całego świata, chcemy żyć,

Milo Krychtak — Albańczyk, Bieli 
Anton — Czechosłowak, Sarafakis 
Kostas — Grek.

Wystąpienia wszystkich mówców 
spotykają się z gorącą owacją zebra­
nej młodzieży. W pewnej chwili do 
stołu prezydialnego podchodzi dele­
gacja pionierów', wręczając kwiaty 
dla delegacji młodzieży zagranicznej.

Na zakończenie Wieczoru Przyjaźni 
młodzież jednomyślnie uchwala list

m. m.:
„Młodzież gdańskiego Wybrzeża rok 

rocznie uroczyście obchodzi Światowy 
Tydzień Młodzieży. W bieżącym roku 
to wielkie wydarzenie łączy słe z okre 
sem intensywnych przygotowań do V 
Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Warszawie, z 500-letnią 
rocznicą powrotu Gdańska do Macie­
rzy oraz 10 rocznica wyzwolenia spod 
jarzma hitlerowskiego.

Zebrani na dzisiejszym Wieczorze 
Przyjaźni pozdrawiamy Światową Fe­
derację Młodzieży Demokratycznej z 
okazji dziesiątej rocznicy jej istnienia, 
a za jej pośrednictwem łączymy wy­
razy szacunku i uznania dla młodych 
chłopców i dziewcząt całego świata. 
Nie zabraknie nas w żadnej kampa­
nii pokojowej — nasze podpisy pod 
apelem pokoju będą wyrazem naszej 
siiy i jedności".

Zbliża się uroczysty moment ude­
korowania odznaczeniami państwowy 
mi działaczy młodzieżowych Wybrze­
ża. W imieniu Rady Państwa tow. 
Makowski dekoruje srebrnymi krzyża 
mi zasługi toną tow. Zygmun­
ta Gdańca, wiceprzewodniczącego ZW 
ZMP, Stanisława Piętę oraz Stanisła­
wa Presia, pracowników aparatu Z W. 
Brązowym krzyżem zasługi udekoro­
wany został tow. Marian Buczek — 
przewodniczący ZP ZMP w Tczewie.

W imieniu Komitetu Obchodu 500- 
lecia powrotu Gdańska do Macierzy 
tow. Karoliński wręcza tow. Mahmou- 
dowi oraz wyróżniającym sie aktywi­
stom ZMP medal 500-lecia. Na wnio­
sek Prezydium ZW ZMP tow. Karolin 
ski wręczą również dyplomy uznania 
aktywistom % terenu województwa.

W części artystycznej wielkiego Wie 
czoru Przyjaźni wystąpili jako soliści 
przedstawiciele młodzieży zagranicz­
nej, chór Akademii Medycznej oraz

do Światowej Federacji Młodzieży De zespół taneczny PWSP. M. R.

N auczyciel 
uczy dzieci...

IERW SZY ra z  o P i- 
liszkach  D olnych usły  
szala na  kom isji p rzy  
działu  p racy . Tam

w łaśn ie  została  sk ie row ana 
do m iejscow ej szkoły  jak o  
n auczyc ie lka  w niższych  k la ­
sach.

P iliszki... b rzm iało  to  swój 
sko i  sie lsko. Z achęcająco . 
W ystarczyło  szepnąć „P ilisz­
k i“ — p rzy m k n ąć  oczy i  m a ­
rzyć... W idziała ju ż  siebie na 
środku  w ie jsk ie j k lasy , za­
poznającą  p łow ow łosych 
brzdąców  z a rk a n a m i abeca­
d ła  i „ ra c h u n k ó w “ .

P oczątkow o, rzeczyw iście, 
w szystko się zgadzało. B yła 
w ie jsk a  k lasa  i  ś ro d ek  k la ­
sy i płow ow łose dzieciak i. I 
ona w ie jsk a  n auczyc ie lka . 
Dzieci by ły  p o ję tn e . Szybko 
nauczy ła  je  liczyć do p ięciu  
i czy tać „A la i O la“ . N a naj 
bliższej lek c ji m ieli b rać 
„A sa“ , gdy w łaśn ie  zaczęło 
się...

— No, no, n ie  p rzesad za j­
cie. To p iękn ie , że się tak  
p rze jm u jec ie  sw ą p racą , ale 
przez te  dw a dn i, k tó re  spę­
dzicie na pow iatow ym  sem i­
n ariu m  ag ro techn icznym , 
szkoła się bez w as n ie  zaw ali 
— argum en tow ał tow arzysz z 
Pow iatow ego Z arządu  R ol­
n ic tw a. — Z resztą , p a m ię ta j­
cie, nauczycie l — to  dzia­
łacz.

W duchu p rzyznała  m u r a ­
cję i po jechała  do pow iatu , 
gdzie w łaśnie odbyw ało  się 
to  dw udniow e szkolenie agro 
techn iczne  d la  p re legen tów  
upow szechnian ia  w iedzy ro l­
niczej.

Po pow rocie z u lgą  s tw ie r­
dziła, że szkoła rzeczyw iście 
się n ie zaw aliła. Dzieci, ta k  
Jak  p rzed  je j w yjazdem , 
um iały  liczyć do p ięciu , ta k  
że czy tać „A la i O la“ .

— D obre i to , —• Pom ału  
nauczą się w ięcej — pocie­
szała się n as tępnego  dnia, 
w y b ie ra jąc  się całą k lasą na 
„odgórn ie  zleconą“  zbiórkę 
złom u.

Z b ió rka  u d a ła  się znakom l 
cie. N a szko lnym  podw órku 
już  pod w ieczór okazale pre 
zen tow ała  się m alow nicza 
s te r ta  p u d e łek  po paście do 
butów  i z ak rę tek  od słoików.

— M usicie jeszcze ty lko  je 
den  dzień pośw ięcić na  zbiór 
kę m a k u la tu ry  — powiedział 
zadow olony k ierow nik . — I 
będzie Już na  ten  m iesiąc 
spokój.

G dy próbow ała p ro testo ­
wać, zaw stydził ją  dobro­
dusznie: — K oleżanko, n au ­
czyciel to działacz.

N a d ru g i dzień, po sp raw ­
dzen iu  lis ty  obecności, gdy 
dzieci w y ję ły  ju ż  e lem en ta ­
rz e  i  zeszyty, p rzed  szkołę 
za jech a ła  zielona „S k o d a“ . 
W ysiadł z n ie j szczupły, m ło 
d y  m ężczyzna i  energ icznym  
k ro k iem  sk ie ro w ał się p rosto  
do  k lasy .

— To w y jes te śc ie  now ą 
nauczyc ie lką?  — B ardzo  m i 
p rzy jem n ie . Je s te m  z P ow ia­
tow ego K o m ite tu  K u ltu ry  
F izycznej. Pozw ólcie na  
chw ilę. P iln a  spraw a.

G dy znaleźli się n a  k o ry ­
ta rz u , w ręczy ł je j  zaprosze­
n ie  n a  posiedzenie  rozszerzo­
nego  p rezy d iu m  PK K F, k tó ­
r e  m iało się odbyć rów no za 
pó ł godziny. — D obrze, że 
m am  w óz — pow iedział. — 
N aw et się n iew iele  spóźni­
m y.

— Co? Jak ?  Dlaczego w łaś­
n ie  ja?  P rzecież lekcja ... — 
ty m  razem  nie. poddaw ała 
się ta k  łatw o.

N aw et n ie  u k ry w a ł swrego 
oburzen ia . — T aki b ra k  z ro ­
zum ienia dla sp raw  sportu ! 
I  to u  kogo? U nauczycie la! 
A przecież n auczyc ie l to  dzia 
łącz. Z resz tą , m am y w y raź ­
ne in s tru k c je , żeby się op­
rzeć  o aktyw ' nauczycie lsk i.

Co było  rob ić? Z rozum iała, 
że m usi jech ać , W łaśnie wsią 
d a ła  do a u ta , gdy u  fu rtk i 
u jrz a ła  dw óch  ro sły ch  straża  
ków  w  p e łn y m  u m u n d u ro ­
w aniu .

—* Ja k że  to , w yb ie rac ie  się 
gdzieś? — zapy ta ł w yższy. 
P rzecież  w iecie od daw na, że 
w łaśn ie  dziś odbyw a się w 
naszej rem izie  przekazan ie  
now ej m otopom py?

Z adrżała . Rzeczywiście, w 
w irze  zb ieran ia  złom u za­
pom niała  o ty m  zupełnie. 
O tw orzyła ju ż  usta , żeby coś 
pow iedzieć na  swre u sp raw ie­
dliw ienie, ale w yręczy ł ją  
tow arzysz z PK K F. — Wy mi 
tu  z żadną m otopom pą nie 
w yjeżdżajc ie . Tu chodzi o 
spraw y pow ażniejsze. O sport 
w' skali pow iatu.

S trażak  był jed n ak  n ieub ła 
gany. — Co je s t w ażniejsze 
— to się jeszcze okaże. 
G runt, że m y byliśm y p ie r­
wsi. Z resztą  u nas ju ż  pełna  
rem iza ludzi. Z araz  się zacz­
nie uroczystość, a w  p rezy ­
dium , w iadom o, m usi być 
nauczyciel. Siądźcie sobie, 
towrarzyszu, p rzy  szoferze to 
nas podw ieziecie tro ch ę  — 
zadecydow ał w iadczo.

I po jechali. Dzieci pozosta­
ły . Pozostały  ze sw o ją  um ie­
ję tn o śc ią  liczenia do pięciu 
i czy tan ia  „A la i O la“ .

B ar.
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IE tak dawno włoski hrabia Lama di 
Trąbią popełnił samobójstioo skacząc z 
jednego z okien luksusowego hotelu. Po­

wód tego skoku jest nam nieznany.. Można 
przypuścić, że stało się to na skutek zawrotu 
głowy. Zapytasz, Czy 
telniku, co nas to 
właściwie obchodzi — 
co ma wspólnego ze 
sportem — jakiś tam 
skok samobójczy wło 
skiego hrabiego?

A jednak ma, bo­
wiem pan hrabia był 
znanym finansistą 
sportowym Włoch. To 
on był współwłaści­
cielem zawodowego 
klubu sycylijskiego 
FC Palermo. Dla te­
go klubu pan hrabia 
kupił doskonałego ar­
gentyńskiego piłkarza 
— wspaniałego strzel 
ca Udo Marteganiho, płacąc za niego olbrzymią 
sumę 42 milionów franków francuskich!

Po otwarciu testamentu hrabiego-sportowca, 
zasmucona wdowa, którą jest aktorka filmowa 
Olga Villi, dowiedziała się, że oprócz olbrzymie­
go majątku, stała się również właścicielką piłka­
rza Marteganiho.

Okazuje się, że w ustroju kapitalistycznym 
panują zwyczaje z okresu feudalizmu. Okazuje 

się, że za. dolarową kur­
tyną, można — mając 
pieniądze, kupić człowie 
ka i przekazywać go jak 
przedmiot swoim spad­
kobiercom.

Tylko, że stoi to w ja­
skrawej sprzeczności ze 
„swobodami obywatelski 
mi“, o których tak gło­
śno jest w audycjach 
„Freies Europa“ i BBC.

Na zdjęciach: U góry 
piłkarz Udo Martegani­
ho, u dołu piękna dzie­
dziczka — lołaścicielka 
„żywego inwentarza“ — 
Olga Villi.

Gdy ogniwa związkowe
ZAPOMNIAŁ! 0 WYCHOWAWCZEJ ROLI

S P O R T U
TOW ARZYSZE Z ZARZĄDÓW OKRĘGOWYCH ZW IĄZ­

KÓW ZAWODOWYCH W GDA19SKU ZAPYTYW ANI, JA K  
PRZEB IEG A  R O Z W 0J SPORTU W ZAKŁADACH PRACY 
I KOŁACH ORAZ JA K  RADY ZAKŁADOW E REA LIZU JĄ  
UCHWAŁĘ SEKRETARIATU CRZZ W SPRAW IE KULTURY 
FIZY C ZN EJ, DŁUGO ZASTANAW IALI S IĘ ' NAD ODPO­
W IEDZIĄ, BY PRZYZNAĆ, ZE W SPORCIE ZW IĄZKO­
WYM SĄ BŁĘDY, ZE NIE JE S T  N A JL E P IE J. A JA K  
JE ST  NAPRAW DĘ?

W

dy okręgow e zw iązków  zaw odo­
w ych, rad y  zakładow e nie poś­
w ięcały należnej uw agi zagad­
nieniom  sportu .

* * *
W bieżącym roku musi­

my .. zmóc tempo upowszech 
nienia kultury fizycznej i 
podnoszenia wyników sporto 
wych, musimy wzbogacić wy 
chowawczą treść pracy spor 
towej — zwłaszcza wśród 
młodzieży pracującej.

Aby te cele osiągnąć, nie­
zbędną jest zbliżenie wszyst 

s t o c z n i  kich ogniw zrzeszeń i ich eta 
towego aparatu do załóg, po

STA ROGARDZKIEJ W yt go z ko ła  S tali p rzy  
w ó rn i O gniw  i  B a te rii, G dańskiej.
w  P o m orsk ie j F ab ry ce  Tow. N iedzielsk i oszołom iony . . . .
G azom ierzy  w  Tczew ie, sukcesam i p iłk arzy  i bokserów  Wiązania ty c h  Ogniw Z Szero 

w  Z ak ład ach  M echanik i P re cy - odgrodził się od głosów k ry ty k i k im  a k ty w e m  s p o łe c z n y m , l i .  
zy.inej w  G dańsku , w  F ab ry ce  ze s tro n y  działaczy społecznych 
W yrobów  M etalow ych w  R um i- koła, co spow odow ało, że w ko- 
Z agórzu ra d y  zak ładow e n ie  ty l le sportow ym  Stoczni G dańskiej 
ko  n ie  in te re su ją  się działalnoś- n ie  p rzestrzeg a  się zasad kole

gialności, n ie  w ciągacią  kół, ale n aw e t n ie  u trz y m u ­
ją  łączności ze sportow cam i, ży 
ją  bow iem  w yłączn ie  spraw am i 
p ro d u k cy jn y m i. W sw ych poczy 
n an iach  — ra d y  zakładow e spor 
tu  w  ogóle n ie  b io rą  w  rach u b ę  
uw aża jąc, że „ sp o rtem  planów  
p ro d u k cy jn y ch  załoga n ie  w y­
k o n a“ . T ak . w ięc sp o rt w  ty ch  
i w ie lu  in n y ch  zak ładach  pozo­
s ta je  w  c ien iu  p ro d u k c ji, nie 
rozw ija  się i k to  w ie, czy przy  
tak im  „za in te reso w an iu “ k ied y ­
kolw iek  obejm ie  załogę — sko­
ro tow arzysze z ra d  zak łado- 

■ w ych są p rzekonan i, że m asow y 
ru c h  spo rtow y  oznacza zaham o­
w anie p rodu k c ji, n iew ykonan ie  
p lanów  itd.!(?)

O bok n ied o cen ian ia  k u ltu ry  
fizycznej przez ra d y  zakładow e, 
w y stęp u je  w  ogniw ach  zw iązko 
w ych  jeszcze in n e  zjaw isko. 
Otóż n ie k tó ry m  eta tow ym  p ra ­
cow nikom  zw iązkow ym  i sporto  
w ym  w y d aje  się, że są n iezastą- 
p ien i i w szechw iedzący — a stąd  
bardzo b lisko do sam ow oli i 
kacykostw a.

Typow ym  przy k ład em  je s t  tu  
postępow anie  tow . N iedzielsk ie-
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ú ú
— Ja nie dlatego, żebym chciał kryty­

kować — zaczął Ledoń, zabierając głos w 
dyskusji po jakimś wykładzie Walaszczy- 
ka na temat osiągnięć gospodarczych w 
Polsce — ja wiem, że w ogóle u nas-rze- 
czywiście zrobiło się dużo, alé. niech mi 
pan powie, panie „kao“, jak to jest. Niby 
w Holandii. Niby rządzą kapitaliści. A 
buty, psia ich mać, takie tanie, że aż się 
człowieku dziwisz. I nie jakaś lipa. Na 
słoninie. Prima sort. I inne rzeczy też ta­
nie. Jak to jest, panie „kao“?

Wszyscy skierowali wzrok na Walasz- 
czyka. Ten marszczył czoło, chrząkał, za­
gadywał: może ktoś jeszcze ma jakieś 
pytanie — najwidoczniej grał na zwłokę... 
Parę razy powtórzył — hm, hm, w Ho­
landii tanie buty... Towarzyszyły temu po 
rozumiewacze uśmiechy słuchających i 
trącania łokciami. Ktoś mruknął: On by 
coś wytłumaczył? Na to trzeba coś na­
prawdę umieć.

Lecz nagle Walaszczyk otrząsnął się. 
Zmarszczył się jeszcze bardziej i powie­
dział:

— Nigdy nie przypuszczałem, towarzy­
szu Ledoń, że macie takie poważne wąt­
pliwości ideologiczne. No, no...

Więc nawet Ledoń nie miał ochoty do 
rozmów.

Drabik, który polubił „starego", orientu­
jąc się w napiętych stosunkach między 
szyprem i „kao“ oraz dostrzegając, że i do 
sternika odnosi się Konkol bardzo ofi­
cjalnie, skłonny był określić go jako tego, 
co jest „przeciwko partyjnym“. Ale w tym 
uproszczeniu przeszkodą był Martyniak, 
sekretarz statkowej organizacji partyjnej, 
pływający na „Nietoperzu“ jako II me­
chanik. Wielkie, silne chlopisko, łaził jak 
niedźwiedź po pokładzie w wiecznie roz­
piętej granatowej koszuli, drapał się po 
zwichrzonej, z lekka przerzedzonej, jasnej 
czuprynie i sapał miechowatym głosem 
swoje sakramentalne — .człowiecze 
miły“.

Drabikowi przy przedstawieniu się ścis­
nął rękę, że ąż stawy chrupnęły i zaciąg­
nął swym wileńskim akcentem, patrząc 
prosto w oczy: — Zetempowiec, co? To 
staraj się,, człowiecze miły, żeby się coś 
ruszyło w robocie zetempowskiej. Śpiewać 
umiesz? Może byś zrobił jakiś zespół, co? 
Na statku musi być wesoło.

Jego stosunek do „niepewnego elemen­
tu“ — szypra, był dziwny. Na otwartych 
zebraniach partyjnych nieraz obracając

swój atletyczny tors do Konkola mówił: — 
To prawda, Konkol, niewiele robicie jako 
dowódca w sprawie odpowiedniego .wy­
chowania załogi. Trzeba bardziej po no­
wemu. — Ale co rozumiał pod tymi sło­
wami, nie wyjaśniał, gdyż w ogóle nie był 
elokwentny. Za to, gdy szła ryba, nie ba­
cząc na to, że miał wolne, stawał przy 
windzie trałowej i nie było wypadku, że­
by coś wtedy nie „zagrało“. Sapał przy 
tym, klął, że aż uszy puchły, a Walaszczyk 
zwracał mu uwagę, że demoralizuje mło­
dzież. Martyniak odsuwał go wtedy swym 
łapskiem mówiąc: — Odwal się, Walasz­
czyk. Nie wiedzą, co ma baba pod spódni­
cą,̂  czy jak? — Ale kiedy zobaczył, że 
któryś chodzi w dziurawych gumiakach, 
tak długo wymyślał Konkolowi od bez­
dusznych biurokratów, że ten, mimo że 
był skąpy i nie pochwalał naruszania prze 
pisów, polecił wydać nowe z magazynku, 
choć stare miały jeszcze starczyć na dwa 
miesiące.

W ogóle Konkol z Martyniakiem lubili 
się bardzo. Wieczorem po kolacji, zawsze 
można ich było zobaczyć w mesie, gdy po­
chyleni nad szachami, dogadywali sobie 
dobrodusznie.

Raz tylko widział Henryk Martyniaka 
prawdziwie rozzłoszczonego. Walaszczyk nie 
mogąc dać sobie rady z dwoma bezczelny­
mi młodzikami zagroził: — Czekajcie, 
przyjadziemy do portu, to wam pokażę. 
Henryk widział, jak Martyniak zmienił się 
na twarzy, i gdy ci dwaj odeszli powie­
dział cicho: — Ty nie wyskakuj za bardzo 
z tym lądem. Póki co, jesteśmy na morzu. 
A na morzu bywa różnie... Ludzi mi nie 
strasz. Co ty tu wyprawiasz człowiecze? 
Kto cię tak, do jasnej cholery, nauczył? 
Walaszczyk użalał się potem do sternika:

— Powiedzcie sami, takiego człowieka 
robią sekretarzem. Jak tu ma iść politycz­
na robota? Ratajczuk przytaknął na swój 
zwykły powściągliwy sposób: — Brak mu 
„politycznej podbudowy“. Sam Ratajczuk 
na prośbę Walaszczyka, chętnie wygłaszał 
poprawne, „podbudowane“ referaty przy 
wszystkich okazjach i pisywał artykuły 
do gazetki ściennej: ,,0 potrzebie zwięk­
szenia czujności rewolucyjnej ‘ wobec im­
perialistycznych agentur“. Faktem jest 
jednak, że Martyniak cieszył się wśród 
większości załogi, zwłaszcza młodych, na­
prawdę szczerą sympatią...

Ale i jego nie mógł Walaszczyk mieć 
na myśli, mówiąc:: „o zwartym kolekty­
wie“. Nie cierpieli się serdecznie.

się człon­
ków  ra d  oddziałow ych do pracy , 
sp o rt n ie  je s t czynnik iem , k tó ry  
by w ychow yw ał m łodzież.

Z apatrzony  w sukcesy  bok 
serów  i p iłk arzy  — tow . Nie 
dzielsk i zapom niał o ty s ią ­
cach m łodzieży z dom ów 
stoczniow ca, zapom niał, iż 
is to tą  jego p racy  — działa 
cza sportow ego i zw iązkow e­
go są n ie w y jazdy  z d ru ży ­
nam i bokserów  czy p iłkarzy  
n a  m ecze m istrzow skie , nie 
kap ero w an ie  p iłk arzy  i bok ­
serów  —- a tro sk a , aby w łas­
nym  p iłkarzom  i bokserom  
zapew nić szerokie zaplecze — 
w yraża jące  się w dziesią t­
kach tre n u ją c e j, u ta len to w a­
n e j m łodzieży!

K iedy tow arzysze z ZMP 
zw racali na te n  fa k t  uw agę 
tow . N iedzielsk iem u — ten 
m iał ty lk o  je d n ą  pogard liw ą 
odpow iedź: „N IE  ZNACIE
SIĘ NA SPORCIE, NIE 
W TRĄCAJCIE SIĘ“ .

N ielepiej je s t w  zak ładach  pra 
cy, k tó ry ch  p racow nicy  należą 
do ZW IĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOW NIKÓW  KULTURY.

W T eatrze  „W ybrzeże“ , O pe­
rze  i F ilharm on ii B a łty ck ie j, za 
tru d n ią ją c y c h  k ilk u se t pracow ni 
ków , is tn ie je  koło sportow e 
„ S p a r ta “ , w k tó ry m  p racu je  je ­
dyn ie  se k c ja  ping-pongow a. 
G dańskie Z ak łady  G raficzne, Fa 
b ry k a  F arb  G raficznych , D ru ­
k a rn ia  D ziełow a w G dyni, W yż­
sza Szkoła Sztuk P lastycznych  1 
inne  nie m ają  kół sportow ych. 
Rów nież p racow nicy  M uzeum , 
T ea tru  L alek , Rozgłośni G dań­
skie j Polskiego R adia, i RSW 
„ P ra sa “ pozbaw ieni są p rak ty cz  
n ie m ożliw ości u p raw ian ia  spor 
tu .

Tu niewątpliwie nasuwa 
się pytanie, kto ponosi winę 
za wspomniane wyżej braki, 
które niestety, nie są jedy­
nymi, w sporcie związko­
wym. Pytamy się. dlaczego 
w poszczególnych zakładach 
pracy, sport związkowy ku­
leje?

S tan ten  pow ażnie obciąża za­
rząd y  okręgow e zw iązków  za­
w odow ych, k tó re  w olbrzym iej 
w iększości nie zn a ją  sy tu ac ji pa 
n u jg ce j w poszczególnych ko ­
łach. N ie znają , bo n ie  s ta ra ją  
się one uw zględn iać w  sw ych 
p lan ach  p racy  prob lem ów  sp o r­
tow ych . Tak np. Z arząd O k rę­
gow y Zw. Zaw. P racow ników  
K u ltu ry  n ie zastanaw iał się do­
tychczas ani razu  nad  stw orze­
n iem  w  G dańsku silnego, te r e ­
now ego koła sportow ego, k tó re  
by skupia ło  w sw ych szeregach 
p racow ników  w ym ien ionych  wy- 
żel in s ty tu c ji. Rów nież Zw. 
Zaw. M etalow ców  nie usiłow ał 
znaleźć form  lepszej p racy  dla 
pod leg łych  m u kół sportow ych 
oraz stw orzyć w  Stoczni G dań­
sk ie j odpow iedniego k lim atu , 
k tó ry  by sp rzy ja ł rozw ojow i 
sp o rtu . Członkow ie P rozvdium  
Z arzadu  O kręgow ego Zw iązku, 
ta k  ja k  rad a  koi?, s ta li ,  widzieli 
ty lk o  p iłk arzy  i bokserów  stocz 
u low ych, a s trac ili ze swego po 
la  w idzenia  inne  dziedziny spor 
tu  — strac ili załogę — m łodzież 
stoczniow a dom ag ającą  się urno 
źliw ien ia  je j u p raw ian ia  sportu . 
T ow arzysze ci zapom nieli, że w 
w ojew ództw ie gdańsk im  is tn ie je  
w iele innvch  7 i k ładów pracy , 
w k tó ry ch  sport, m ógłby rozw i­
jać  sję 7 pow odzeniem . Nie moż 
na dziw ić się. że w obec tak iego  
trak to w an ia  sportu  przez zarzą-

czenie się z jego krytyczny 
mi głosami i wnioskami. Waż 
nym przy tym zadaniem jest 
rozbudowa snołecznyćh sek­
cji sportowych.

K. JÓŻWIAK

Austriacy
triumfują
w slalomie- 

gigancie
w Zakopanem

K olejna  k o n k u re n c ja  m ię­
dzynarodow ych  zaw odów  nar 
c iarsk ich  o m em oria ł B. Cze 
cha i H. M arusarzów ny, k tó ­
rą  był s la lom -gigan t na Go­
ryczkow ej, p rzyn iosła  we 
w to rek  zdecydow ane zw y­
cięstw o rep rezen tan to m
A ustrii. W śród m ężczyzn trzy  
czołowe m iejsca  za ję li Rie- 
der, Z im m erm an  i S chuster, 
a z kob ie t na jlepszą  była 
zw yciężczyni K an d ah a r Hof- 
m er.

W slalom ie m ężczyzn 
A ustriacy  jech a li doskonale, 
Mimo m ałonośnego śniegu 
im ponow ali pew nością  jazdy 
i w ysoką tech n ik ą . N ajlep ­
szym  z P olaków  był znowu 
C iaptak , k tó ry  n iew iele ustę  
pow ał czołówce au s triack ie j. 
S łabiej niż się spodziew ano 
po jechali F rancuzi.

Podobna sy tu a c ja  była w 
k o n k u ren c ji kob ie t. Za Hof- 
h e r  up lasow ały  się obie n a ­
sze najlepsze  zaw odniczki 
G rocholska i K ow alska, ustę 
pu jąc  sw ej renom ow anej prze 
ciw niczce zaledw ie o 1,3 sek.

W YNIKI: m ężczyźni — 1)
R ieder (A ustria) 1.34,2 2)
Z im m erm an (A ustria) 1.34,4
3) S chuste r (A ustria) 1.35,2
4) CIAPTAK (Polska) 1.37,7.

KOBIETY — 1) HOFHER
(A ustria) 1.43,6 2-3) GRO­
CHOLSKA (Polska) i KO­
WALSKA (Polska) — po- 
1.44,9 4) N euy iere  (Francja).

Z notatnikiem po kołach sportowych

U K O LEJA R ZY
w Pucku

M ALENKIE powiatowe 
miasteczko Puck, li­
czące zaledwie 4 tysią 

ce mieszkańców, ma kilka 
pięknych obiektów sporto­
wych: wspaniały stadion pil 
karski, nowoczesny i dobrze 
utrzymany tor żużlowy, hala 
sportowa, trzy idealnie wy­
konane boiska do gry w siat 
kówkę i jedno do gry w ko­
szykówkę. A wszystkie te 
obiekty wybudowane zostały 
przez mieszkańców - spor­
towców Pucka.

W 1949 roku  p rzyby ł do P u cka 
znany  działacz sportow y we.jhe- 
tow skie j „K aszu b ii“ Benon p iór. 
Chcąc zain teresow ać m iejscow ą 
m iodzież spo rtem , założył k lub  
sportow y „ZA TO K A “ . W krótce 
KS „Z ato k a"  zm ienił nazw ę na 
LZS. z a p a l  z jak im  m iodzież za­
b ra ła  się do p racy  byl duży. 
Dzięki je j in ic ja ty w ie  i s ta ra ­
niom , oddana została  do u ży tku  
hala  sportow a, s tad ion  i boiska, 
na k tó ry ch  zaczęto o rganizow ać 
im prezy  sportow e i zaw ody. Rósł 
ak tyw  sportow y, rosły  szeregi 
LZS.

W te j a tm osferze  gorączkow ej 
p racy  up ły n ę ły  dw a la ta . Ale 
o to w  P u ck u  pow sta ły  Z ak łady  
M echaniczne, w  k tó ry ch  pracę  
znalazło  w ielu  m łodych  m iesz­
kańców  m iasta , w śród nich spo r 
tow ców . P rz y  zak ładach  pow ­
stało koło sportow e „K O LE­
JA R Z“ . I sta ła  się rzecz dziw na. 
Działacze t spora  cześć sportow ­
ców LZS, ja k  za do tkn ięciem  
czarodzie jsk ie j różdżki p rzeszli 
do „K o le ja rza". LZS rozleciał 
s'ę . To „zlikw idow an ie" koła

U d a n y  start Gdańska
w bokserskich 
mistrzostwach 
Polsk i 
p RZEZ 5 dni walczyli 

w Krakowie repre. 
zemtanci Gdańska o 

zaszczytne tytuły mistrzów 
Polski. Niestety, zespół gdań 
ski nie mógł wyiechać w 
swoim najlepszym składzie. 
Przypadkowa porażka Just- 
ki w mistrzostwach Wybrze 
ża, kontuzja doskonałego Ma 
kowskiego, studia Bańkow­
skiego, wreszciie kontuzja 
Szymańskiego Sipowodowały, 
że bokserzy ci mający po­
ważne szanse na półfinał, a 
nawet finał w poszczegól­
nych wagach, nie stanęli na 
ringu krakowskim.

Dlatego też z tym więk­
szym uznaniem wspominam 
postawę naszej drużyny,. 
Któż z nas spodziewał się, 
że Kinowski z gdańskiej Sta 
li stoczy tak porywający po 
iedynek z renomowanym So. 
kołowskim (CWKS) i tylko 
brak uznania u sędziów po­
zbawi go prawa walki w fi­
nale. Któż z nas spodziewał 
się ambitnej postawy nie 
pierwszej już młodości Le- 
biedzińskiego z gdyńskiego 
Kolejarza. Niewiele brakowa 
ło, a Lebiedziński zostałby 
wicemistrzem Polski.

Słowa uznania należa się 
Dampcewi. Bokser ten prze­
chodząc w chwili obecnej 
okres rozwoju fizycznego 
przeżywa naturalny zastój 
pięściarski. I to było przy­
czyną jego minimalnej zresz­
tą porażki z późniejszym mi­
strzem Polski Kudłacikiem. 
Tak więc, gwardzista zajął 
3—4 miejsce wraz z wielo­
krotnym reprezentantem Pol 
ski i olimpijczykiem Niedż- 
v/iedzk;m. A to już mówi sa­
mo za siebie.

Albo weźmy postawę Mi­
chalaka. Walcząc z Grzela­
kiem stoczy! porywający po. 
iedvnek — znajdując uznanie 
- 5 tys. wodzów.

(C. d. n.)

W niedzielnym sprawozda­
niu z finałów mistrzostw pod 
kreślałem sukces mistrzów 
Polski Soczewińskiegc i Mi­
lewskiego. Soczewiński poka­
zał, że w wadze piórkowej 
nie ma on w chwili obecnej 
przeciwnika, podobnie jak 
Milewski w wadze lekkiej. 
Charakterystyczne jest tu kil 
kakrotne namawianie Milew 
skiego przez kierowników 
polskiego boksu; aby w mi­
strzostwach startował w wa­
dze lekkopółśredniej, a to w 
tym celu, by jego najwięk­
szy rywal Niedźwiedzki nie, 
musiał z nim walczyć. Wie­
my, jak się to skończyło, 
Niedźwiedzki w obawie 
przed pojedynkiem z Milew­
skim walczył w lekkopólśred 
niej, nie zdobywając nawet 
tytułu wicemistrza.

Wydaje się, iż start Socze- 
- wińskiego i Milewskiego w 
mistrzostwach Europy w Rer 
linie jest nieomal pewny.

Ogółem biorąc zespól gdań 
ski wywalczył fil miejsce w 
klasyfikacji drużynowej za 
Warszawą i Krakowem, wy. 
przedzając Poznań, Staiino- 
gród, Bydgoszcz, Łódź i po­
zostałe okręgi. Gdyby dru­
żyna nasza startowała z za­
wodnikami wymienionymi r.a 
noczątku, zdobylibyśmy dru­
żynowe wicemistrzostwo Pol­ski.

W czasie m istrzostw  p rezy ­
dium  sekcji boksu zorganizow a­
ło n a rad ę  ak tyw u  bokserskiego, 
N arada ta pozwoliła poznać b li­
żej bolączki te ren u , przeanaii- 
żować p ro jek ty  u sp raw nień , kto 
re  na pew no pom ocą rozw inąć 
jeszcze bardziej sekcję  boksu  
GKKF i sekcje  boksu  w ojew ódz 
k ich  kom itetów  k u ltu ry  fizycz­
nej.

Nas gdańszczan sp ecja ln ie  in ­
teresow ała  spraw a u trzym an ia  
W  II lidze zespołu elb ląsk ie j 
S tali. Z głosów, ja k ie  padły  na 
n aradzie  o raz z rozm ów  p ry ­
w atnych  p rzep row adzanych  z 
działaczam i boksersk im i z in ­
nych  okręgów , m ożna było  w y­
w nioskow ać, iż e lb ląska S tal po­
zostan ie  w  II lidze, k tó ra  w te ­
gorocznych ro zg ryw kach  liczyć 
m a 18 zespołów  w alczących w 
dw óch grupach .

ST. SPYRA
Na zdjęciach — u góry 

od lewej: Soczewiński, Mi 
lewski i Dampc. U dołu 
fragment walki finałowej 
pomiędzy Wojciechowskim 
(po lewej) i Grzelakiem.

LZS dokonało się p rzy  b rak u
jak iegokolw iek  oporu  i za in te­
resow ania ze s tro n y  R ady Po­
w iatow ej LZS w W ejherow ie, 
k tó ra  p rzy ję ła  ten  fa k t  do w ia­
dom ości... sb y  po pew nym  cza­
sie w m iejsce daw nego LZS u - 
tw orzyć  now y LZS przy  POM 
w P ucku , k tó ry  istn ie je  do 
dziś, ale... ty lko  na  papierze.

A „Kolejarz“ przy Zakła­
dach Mechanicznych? To ko­
ło rozwija się pomyślnie. 
Przy wydatnej pomocy kie­
rownictwa zakładów sportow 
cy urządzili w zniszczonym 
baraku piękną, duża świetli­
cę. wyremontowali halę spor 
tową, zradiofonizowali sta­
dion piłkarski, boiska, halę 
oraz świetlicę.

Obok tych prac nie zanied 
bywali pracy w sekcjach. 
Sekcja żeglarska — przygo­
towała łodzie żaglowe, boje­
ry, kajaki wyścigowe, wycho 
wano 12 niezłych gimnasty­
ków i gimnastyczek. z któ­
rych juniorki M. Głębin i K. 
Cymerman na centralnej 
spartakiadzie ZS „Kolejarz“ 
w Warszawie (listopad 1954 r.) 
zajęły pierwsze miejsce. Sta­
łe postępy robią także siat­
karki oraz piłkarze, lekko­
atleci, ping-pongiści i inni. 
Członkowie KS „Kolejarz“ 
troskliwie konserwują nie­
wykorzystany dotychczas tor 
żużlowy.

Osiągnięcia sportowców 
Pucka mogłyby być większe, 
gdyby nie pewne ale. A więc 
gdyby pracą koła bardziej 
niż dotąd interesowała się 
Rada Okręgowa ZS „Kole­
jarz“ i pomogła np. sekcji 
żeglarskiej zakupić żagle do 
bojerów i żaglówek, bo te, 
które sekcja nabywa u ryba­
ków, nie nadają się do po­
siadanych przez koło typów 
lodzi.

I jeszcze jedna sprawa. 
Tuż pod bokiem Pucka, w 
Cetniewie przebywają na o- 
bozach czołowi trenerzy 1 za 
wodnicy, zwłaszcza boksers­
cy. Ale jak dotychczas nie za 
interesowali się oni pracą 
sportowców Pucka. A prze­
cież w mieście i powiecie nie 
brak chętnych do uprawia­
nia boksu. Wystarczyłoby 
więc zorganizować kilka po­
kazówek z udziałem człon­
ków kadry narodowej, parę 
pogadanek, by przy „Koleja­
rzu“ powstała jeszcze jedna 
dobrze pracująca sekcja spor 
towa.

KONKURS
na fundusz olimpijski

Konkurs polega na prawidłowym odgadnięciu zwy 
cięzców lub remisów 10 niżej podanych spotkań pił­
karskich i mistrzostwo I i II ligi które zostaną ro­
zegrano w' dniu 3 kwietnia 1955 r.

Kupon należy wypełnić według następujących za­
sad: typując zwycięstwo drużyny wymienionej na 
pierwszym miejscu pod literą „A“, należy wpisać znak 
X w' rubryce 1, jeżeli przewidujemy, że zwycięzcą bę­
dzie drużyna wymieniona na drugim miejscu pod zna­
kiem „B“, znak X wpisujemy w rubryce 3, typując 
wynik nierozstrzygnięty między tymi drużynami, znak 
X należy wpisać w rubryce 2.

Kupon konkursu piłkarskiego P.K.OL
Łp. 1 A B 1 2 3

f . CWKS W arszaw a — Budow lani G dańsk

2 . G w ardia Bydgoszcz —■* K olejarz  Poznań

3 . S parta  Bytom — Unia Chorzów

4 . Stal Sosnowiec — G w ard ia  K raków

5 . W łókniarz K raków — G órnik  Radlin

b . W łókniarz Łódź — G w ardia W arszawa

7. Budow lani Chorzów — G órnik  W ałbrzych

S. B udow lani Opole — G órnik Bytom

O. CWKS K raków — G w ardia Kielce 1
1 0 . K olejarz  Leszno — S parta  Tarnów 1
I I . S parta  W arszawa — S parta  K raków 1
1 2 . Stal G dańsk -  CWKS Bydgoszcz 1

Wyniki oznaczyć nakiem „X“

Nazwisko i imię

■ • • * * » i i « • •

Adres .  , , , » « .  *

• » ł > N ! * • • • •

• • ! i i I 9 » i » r

Miejsce na 
znaczek 

Funduszu 
Olimpij­

skiego

UWAGA: Do k o n k u rsu  zostaną dopuszczone jedyn ie  kupony 
w ycięte  z prasy , zaopatrzone w 2-złotowy znaczek Funduszu  
O lim pijskiego, nadesłan e  do Polskiego K om itetu  O lim pijskiego, 
W arszaw a, R ozbrat 23 o raz posiadające da tę  stem pla pocztow e­
go n a jpóźn ie j 31 m arca  1955 r . ; ale ty lk o  te, k tó re  n ad e jd ą  do 
2 kw ietn ia  1955 r. i zostaną opieczętow ane i zabezpieczone 
w P.K .O l.
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